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Rzymu list następujący:
R z y m  4 maja.

Posyłam wam wielce zajmujący dla nas nnmer 
wczorajszy urzędowego dziennika rzymskiego za­
wierający Dekret Kongregacyi Sobora, którym 
Ojciec święty powierza zarząd dyecezyi Poaolsko- 
Kamienieckiej księdzu Gasparowi Borowskiemu, 
biskupowi Łucko-Zytomierskiemu. Oiornale di Ro­
m a , poprzedza łaciński tekst dekretu’ następnem 
we włoskim języku oświadczeniem:

„Po nieszczęsnym dekrecie rządu rosyjskiego 
z d. 5 czerwca 1866 r., którym samowolnie znie­
siona została dyecezya kamieniecka i wydarto 
gwałtem własnemu pasterzowi przeszło 200 tysię­
cy wiernych, po wielorakich protestacyach papie­
skich zawartych w allokucyi z d. 29 października 
upłynionego roku, tudzież w wykazie popartym 
dokumentami, który jej dalszy ciąg stanowi, Sto­
lica Święta uwiadomiona została o stanie zupełne­
go opuszczeuia, w jakiem  się znajdują ci nieszczę­
śliwi katolicy. Jego Swiętobliwości w goryczy du­
cha swego niemogąc żadnym sposobem dozwolić, 
aby się przedłużył tak opłakany stan rzeczy, po­
stanowił powierzyć do czasu tę dyecezyą paster­
skiej pieczy Łucko-Żytomierskiego biskupa. A po­
nieważ wiadome są aż nadto srogie kary więzie­
nia i wygnania, jakim podpadają ci, którzy bez

gośrednio listują z Najwyższą Głową Katolickiego 
kościoła, więc ażeby nie pomnażać dawnych ofiar 
nowemi, Jego Świątobliwość, w idząc, iż mu zam­

knięto wszelką drogę do wykonywania swej Apo­
stolskiej zwierzchności w tych strapionych stronach, 
nie znajduje innego środka do uwiadomienia tej 
dyecezyi o jej tymczasowem opatrzeniu przez sie­
b ie , jak ogłoszenie odpowiedniego Dekretu w tym 
urzędowym dzienniku, w nadziei, iż skutkiem po­
wtórzenia takowego dokumentu przez inne czaso­
pisma , Biskup i wierni tameczni dowiedzą się o 
n im , i że stanie się praąidłpęa i pociechą dla in­
nych, którzy wśród tylu przeciwności nie przesta­
ją  być połączonymi duchem ze środkiem katoli­
ckiej jedności.*

Dekret zamieszczony w urzędowej części 
Griornale di Roma z 3go b. m. zaraz po o- 
wym artykule wstępnym, znajdą czytelnicy 
we właściwej rubryce.

Do drogi więc dziennikarskiej uciekać się 
musi Ojciec święty Pius IX  z aktami du- 
chownemi tyczącemi się zarządu Kościoła 
katolickiego w krajach polskich pod berłem 
rosyjakiem zostających. Przyszło do tego, 
że Głowa Kościoła nie ma innego sposobu 
zawiadomić Biskupa o pieczy owieczek mu 
powierzonych, jak za pomocą prasy euro-* 
pejskie^, że 200,000 katolików przez dzien­
niki i ukradkiem tylko dowiedzieć się może, 
kto ich pasterzem i do jakiej należą dyece­
zyi. Do tego, zdaje nam się , nieprzyszło 
jeszcze nigdzie, gdzie religia katolicka ma 
wyznawców, kościoły, księży i biskupów, a 
cóż dopierb, gdzie jest religią wyznawaną 
od wieków i przez cały naród! Nie przy­
szło do tego tam, gdzie jest prześladowaną, 
jak w Chinach lub Japonii, aby katolik za 
stosunki z Rzymem był karany. A przecież 
do dziś dnia trwają śledztwa w Warszawie, 
a ileż osób było już więzionych z powodu o- 
wego listu papieskiego do Admistratora archi- 
dyecezyi warszawskiej X. Szczygielskiego, 
listu , którego odbiór wygnaniem przy­
płacił-

Zmuszony jest więc Papież uciekać się 
do tego środka, który zresztą katolicy pol­
scy wiemy z pewnością, od dawna kuryi 
rzymskiej doradzali. Związki bowiem bisku­
pów polskich z Rzymem nie dopiero od zer­
wania stosunków dyplomatycznych utrudnio­
ne. Dawno już, bardzo dawpo na ciągłe na­
rażali się niebezpieczeństwa ci co się na u- 
sługi Kościoła poświęcali. Zastawiano się 
wprawdzie zakazem stosunków z Rzymem, 
utrzymując, że są one dozwolone na dro­
dze dyplomatycznej jj. rządowej. Łatwo się 
domyśleć, które listy na tej drodze docho­
dziły, i czy można było o ciągłych naduży­
ciach, gwałtach i prześladowaniach rządu 
rosyjskiego donosić w pismach na jego ręce 
składanych lub skargi w nich zanosić. Du­
chowieństwa o najważniejsze nawet sprawy 
tyczące się dogmatów i karności zapytywać 
się nie śmiało i nie mogło. Jak pisaliśmy 
zawsze, stosunki dyplomatyczne służyły tyl­
ko za zasłonę przed Europą srogiego prze­
śladowania, za p.ozór do ulegalizowania w 
samym kraju zupełnęgo bezprawia. Z zer­
waniem tych stosunków osiągnęła się ta ko­
rzyść, że prawda na jaw wyszła.

Artykuł zamieszczony Giornale di Roma 
jest faktem, który spodziewamy się przeko­
na Europę, nie o zerwaniu stosunków dy­
plomatycznych między Rzymem a Rosyą, 
ale o niewoli sumienia, jakie pod rządem 
rosyjskim istnieje; o prześladowaniu katoli­
ków, o jakiem żyjąc w X IX  wieku, niktby 
nie uwierzył. Artykuł ten najlepszą jest od­
powiedzią na ową tolerancyę rosyjską, któ­

rą książę Gorczakow w memoryale swoim 
ogłasza.
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-+- Słusznie w jednym z artykułów wstępnyeh 
zauważyliście, że o ile za ministerstwa hr. Belcre- 
dego było w modzie popisywać się z federali- 
zmem, zbyt nawet śmiałe stawiać często plany i 
projekta, o tyle znów sztandar ten traci teraz na 
swoich poplecznikach.

Powody tutaj leżą nie w samćj zasadzie fede- 
ralizmu, która z natury rzeczy tak odpowiada na­
szym interesom, że chociażby nas dzisiaj posta­
wić mogła na stanowisku opozycyjnem z wielu 
względów nader nam niodogodnem, przecież nie 
możemy jćj się wyprzeć. Lecz dawno to już pod­
niosłem, że sprawę zasad najfałszywićj identyfi 
kują ze sprawą ludów: od pojęcia ceutralizacyi 
nieoddzielne straszydło germanizacyi, i słusznie, 
bo na jćj tylko korzyść ta forma rządu wycho­
dziła; dualizm równie słusznie uważają za prze­
wagę Niemców i Węgrów, lecz forma ta, że tak 
powiemy niemożliwa u nas o ile traci przez oba­
wy przed germanizacyą, o ty łe  zyskuje zwolenni­
ków przez polityczne sym patye (!) do Madziary- 
zm u; .federacyą zaś już zupełnie błędnie uważają 
za politykę słowiańską, za przewagę Czechów, 
Kroatów itd. kiedy federacya przeciwnie jest je ­
dyną forfną, niedozwalającą przewagi, któregokol 
wiek elementu, nie może być przeto polityką ple­
mienną ale jest polityką równowagi i słuszności.

Tylokrotnie było to jasno określanem i tłóma- 
czonem w waszym dzieniku, a pomimo to coraz to 
nowe podnoszą głosy „co nam po tćj polityce 
słowiańskićj." W chwili etnograficznćj wystawy i 
podróży austryackich Słowian do Moskwy nader 
łatwo zdepopularyzować najpopularniejszą w za­
sadzie myśl rzuciwszy choćby insynuacyą, że to 
jest paktyzowaniem z panslawizmem. Nie chodzi 
nam o utrzymanie opinii krajowćj na stromćj 
ścieżce polityki zasad, jaką jest federacya wbrew 
prądowi ogólnemu, który potrzebą utylitaryzmu 
tłómaczy,' lecz kiedy, nie chcę powiedzieć że abdy- 
kujemy, ale ustępujemy dla potrzeby, nie wma­
wiajmy w siebie, że to nie my, ale inni przed na­
mi ustępują, chodzi nam tutaj choćby tylko o nie- 
pomięszanie pojęć i niezaciemnianie zasad.

Do wielu głosów, które się w tych pojęciach 
krzyżują należą krótkie, dobrą znać natchnione 
chęcią, zdradzające pewne polityczne przekona 
uia, które szanować chcemy, ale których jedno­
stronność wykazać zdaje nam się być obowiąz 
kiem, krótkie mówimy broszurki czy odcinki po­
jawiające się z podpisem Michała Mr... Jeżeli się 
nie mylimy dragi po ostatnim sejmie tego pióra 
artykuł pojawia się w osobnem odbiciu. Pierwszy 
po upadku hr. Belcredego zachęcając do obesła­
nia Rady państwa, odznaczał się kilkoma trafoe- 
mi uwagami, których żałujemy, że w dyskusyi 
zwolennicy tego wysłania dla lepszego umotywo­
wania swego przeskoku nie przytoczyli, świeżo 
odbita kartka pod napisem „przed zebraniem Ra­
dy państwa,0 dalćj się jeszcze posunęła nie po­
wiem na drodze polityki utylitarnćj ale nowych, 
doraźnie urobionych wyobrażeń.

Autor sądzi może ze słusznością niejaką, że 
nam obecnie zapewnia stanowisko u rządu nie 
forma państwa ale stosunki polityczne, wspólność 
interesów a raczćj wspólność niebezpieczeństw. 
Jak  nader trafnie wyraża swoje przekonanie, że 
nie może być w obecnej chwili partyi uczciwćj 
politycznćj w kraju, któraby była przeciwko rzą­
dowi austryackiemu, tak się spodziewa, że jak i­
kolwiek rząd i jego systemat nie może występo­
wać w razie przeciwko polskiemu żywiołowi, bo 
Austryi interesem jest wzmocnić go jako bramę 
do Słowiańszczyzny. Jeśli pierwsze nie zawiedzie, 
czy drugie jes t dosyć pewnem, czy liczyć może­
my na uznanie tćj potrzeby choćby się krzyżo­
wała z prądem antinąrodowościowym i antiauto­
nomicznym Bystematem ? nie wiemy; ale dajmy 
na to, żeby i tak było, krótkowidząca to polity­
ka, która wszystko opiera na chwilowćj wzajem- 
nćj potrzebie, pojmujemy, że może ona być po­
budką dla chwilowego postanowienia, żemoże na 
razie przynaglić do wysłania do Rady państwa; 
ale nie wystarczy do objęcia stałego programatu, 
do wyparcia się zasad, które jedynie mogłyby 
dać silną podstawę.

Dokąd p. Michał Mr. występuje jako zwolennik 
polityki nątylitarnej, idziemy do pewnego punktu 
z nim, choć nie możemy się zgodzić na jego de- 
dukcye historyczne, jakoby konstytucya 3go m a­
ja  była wynikiem polityki utylitarnej, a przeci­
wnie Targowica opierała się na zasadach; bo 
wyższe przecież widzimy zasady w tem dziele 3 
maja, które właściwie ma tylko znaczenie posta­
wienia zasad wyższych socyalnych i politycznych, 
i tem jedynie, że się wznosi ponad chwilę ku słu­
szności i rzuca promień zbawczy w tragiczny e- 
pilog naszej historyi.

Powtarzamy, że politykę utylitarną pojmujemy, 
jako politykę chwili, i pod tym względem ocenia­
my uwagi autora; ale nie wytrzymają one kryty­
ki, skoro zstępuje autor na pole zasad stałych, i 
chce, abyśmy zajęli stanowisko wobec dualizmu 
jako trzeci element. Autor widzi w Austryi tylko 
trzy narodowości: węgierską, polską i austryacką— 
tego już nie pojmujemy wcale. Pragnąc, aby ka­
żda cząstka miała ideę państwa austryackiego 
przed sobą, nigdyśmy nie mogli zrozumieć, co to 
jest narodowość austryacka ? nie nauczyła nas te­
go centralizacya, nie nauczymy się tego i od au­
tora, któremu się dziwimy, że mówiąc na serio, 
do takiego środka się uciekł, i wszystkie mniej 
sympatyczne narodowości zgeneralizował pod na­
zwą narodu austryackiego. Nie ma przeto według 
niego Niemców w Austryi, nie ma Czechów, K roa-'

tów; Słowianie w ogóle to nie narodowość tylko 
jest naród austryacki.

Mamy bronić dwóch pojęć, które jako  systemat 
dziś trudne do podjęcia, ale jako wyobrażenia 
przez każdy logicznie myślący umysł powinny być 
rozumiane, a przjz każde nieuprzedzone przeko­
nanie przyjęte; nie będziemy już bowiem nawet 
zbijać twierdzenia o narodowości austryackiej.

Federacya to nie idea plemienna, nie polityka 
słowiańska lub czeska, ale najwyższy warunek 
rozwoju autonomicznego, najdoskonalsza forma 
równouprawnienia narodowego, jedyna słuszna 
podstawa dla państwa ze składowych żywiołów.

Tak wiele już w tym przedmiocie powiedziano, 
że nie będziemy się nad tem rozwodzić dłużej. 
Drugie pojęcie: /

Słowiańszczyzna w Austryi to antiteza pansla- 
wizmu rosyjskiego; dotąd tamten będzie grożuym, 
dopókąd ta nie będzie uwzględnioną. Nie doradza­
my sojuszu z Czechami jak  nie doradzamjr jakie 
gokolwiek sojuszu z któymbądż z ludów, bo za­
sada federacyi ma wieść do zgody ze wszystkie- 
mi na wspólnej podstawie. Nie usprawiedliwiamy 
owych sympatyj i wycieczek do Moskwy, ale nie 
możemy się rządzić uprzedzeniami do ludów ; wie 
dząc, że odpychając, popychamy w objęcia nie­
przyjaciół, a przyciągając, moglibyśmy ich uchro­
nić od tych uścisków. Wszak przytoczony przez 
nas artykuł Słowa wyraźnie wypowiada, że spra­
wa słowiańska leży między Austryą a Rosyą — 
kto ją  podejmie? my dodamy, jak  nie widzieć te­
go faktu historycznego, że narodowości, co więcej 
plemienności dochodzą do pewnej przewagi, i że 
one zwracają prądy historyczne; jak  nie podjąć 
rękawicy przez panslawizm rzucanej, macie wol­
ność i możność — cóż robicie z ideą słowiańską? 
czyliż nic nie ma Austrya, nic nie m ają Polacy 
do zrobienia przeciwko temu prądowi, któryby 
wyszedł cały na korzyść owej potęgi północnej; 
tylko przeciwnie przygotować jej grunt, zaprze­
czając jeszcze narodowościom słowiańskim, i wszy­
stko amalgamując w narodzie węgierskim i au- 
8tryackim? Nie, na takie zasady Polacy nigdy nie 
przystaną, i powtarzając za autorem: jesteśmy 
przedewszystkiem Polacy, nie możemy się za nim 
faktu historycznego wyprzeć, że jesteśmy także i 
Słowianie, bo miasto podnieść naszą narodowość, 
podkopalibyśmy pod nią grunt, bo Polska to kwiat 
Słowiańszczyzny; ona z jej łona wyrosła, ona się 
wśród Słowiańszczyzny duchem unii rozmogła, o- 
na piastowała i piastuje wielką dla Słowiańszczy­
zny ideę.

Zaiste! dziwne sprzeczności się spotykają: w 
chwili kiedy uczeni starają się wykazać, że Ro- 
sya nie jest słowiańską, publicyści każą nam się 
wypierać, że my Polacy jesteśmy Słowianie, któż 
zatem zostanie w Słowiańszczyznie ?

Nie, miarą dnia jednego nie mierzy się historyi, 
i publicysta niech lepiej ograniczy się na swoim 
gruncie politycznym , wyznaczonym potrzebami 
chwili, praktycznemi względami, i niech nie prze­
sądza wielkich idei, które w historyi działają i za-* 
przeć się nie dadzą.

Z tego samego tytułu i ja  zstępuję z history­
cznego pola, chętnie z szanownym autorem owej 
broszurki życząc sobie spotkać się na polu poli­
tyki chwili, polityki konieczności czy utylitarnej, 
byle nie twierdził, że federalizm jest błędną zasa­
dą, a Słowiańszczyzna odstępstwem narodowem.

dlowych stanowią wyraz opinii publicznej, żalą 
się, iż im ostatni cień nadziei co do skutków wy­
stawy paryskiej niszczą a tak powstaje widoczna 
reakcya przeciw zbyt czarnemu zapatrywaniu się 
ua konferencyę, jednakże, jak  wspomniałem, nie 
w sferach odznaczających się odpowiednią znajo 
mością osób i stosunków wielkich gabinetów eu 
ropejskich. W tych nierównie lepiej poinformo 
wanych sferach mają strasznie mało nfoości 
w utrzymanie pokoju, a lada wietrzyk, lada zmia 
na powietrza drażni ich nerwy.

W i e d e ń  7 maja.

— a. Zaprzeczyć się nie da, że wczorajsza kon- 
ferencya u p. lieusta bardzo niefortunnie i nędznie 
wypadła. Wszyscy deputowani byli zaproszeni a 
zaledwie 30stu przybyło; spodziewał się p. Beust 
profesora Herbsta i jego towarzyszy, dalej auto- 
nomistów, lecz zamiast tych mężów, których po 
części uważają za przyjaciół obecnego minister­
stwa, zjawili się ultracentraliści a na ich czele 
Mtihlfeld, Pratobevera, Skene, hr. Krystyan Kin- 
sky, Lasser, Plener i t. d. i t. d. Obecni mini­
strowie węgierscy musieli być niemało zdziwie­
ni, gdy spotkali w domu prezesa ministrów sa­
mych swych przeciwników politycznych z wyjąt­
kiem adwokata Dra Bergera i sędziego apela­
cyjnego p. Mende, ci dwaj bowiem zgadzają się 
już z zasadami dualizmu. Jeżeli się nawet na wie­
czorach u ministra jego przyjaciół nie znajduje, 
gdzież ich tedy szukać należy? Węgierscy mężo­
wie stanu są zbyt roztropni, aby sobie na to py­
tanie odpowiedzieć nie potrafili. Powiedzą sobie 
zapewne, że się p. br. Beustowi nie udało do dziś 
dnia dla swej polityki stronnictwa pozyskać.

Galicyjskiej delegacyi w Radzie państwa ze­
wsząd hołdy składać będą, a Polacy przechyle­
niem się na tę lub ową stronę rozstrzygną o przy­
szłym ustroju państw a: o zatrzymaniu lub porzu 
ceniu dualizmu, t. j .  o istnieniu Austryi, lub pań­
stwa wielko-węgierskiego.

U  l e d c ń  7 maja.

— r. Więcej niż jeden zakład zrobiono tataj 
względem czasu trwania konferencyi, ale o ile mi 
wiadomo, nie zawarto żadnego względem ich re­
zultatu. Temi słowy skreśliłem wam nadzieje, ja­
kie tutaj do tego rozpoczynającego się dzieła po 
jednania przywięzują; nikt nie chce wierzyć, aby 
sprawa t;*. na seryo pokojowy wzięła obrót, lecz 
co najwięcej, że się może chwilową ugodą zakoń­
czy, która w krótkim czasie znowu starcie się mię­
dzy Francyą a Prusami wywołać musi. Może się 
zbyt pessymistycznie na położenie zapatrujemy, 
może błądzimy, powątpiewając tak dalece o za­
miłowaniu hr. Bismarka i Cesarza Francuzów do 
pokoju. Nie chcę pod tym względem wydawać 
własnego sądu, ja  konstatuję tylko opinię, jaka  
się wyrobiła w sferach pewne prawo do w yro­
kowania o polityce codziennej mających. Giełda 
jest naturalnie innego zdania i bardzo się rzuca 
na pessymistów, którzy w interesach szyki jej 
psują; wielko-przemysłowcy, którzy w kołach han­

P a r y i  4 maja.

Konferencya zaproponowana przez trzy dwory 
w sprawie luxembnrskiej przesądzała ze strony 
Francyi i Prus tyle warunków, że mało kto wie­
rzył, aby się zebrać mogła. Na przekór temu margr. 
Moustier zawiadomił także, że konferencya zbie­
rze się 7go b. m ., a lord Derby wynurzył w par 
lamencie nadzieję załatwienia pokojwego sprawy, 
która groziła wojną europejską. Zapowiedź ta 
zdziwiła głównie dyplomatów, wiedzących, jaki 
los czeka zwykle konferencye zbierające się bez 
programu. Jeżeli konferencya zakończy rzeczywi­
ście sprawę lnzemburską, będzie to dzieło nie ty ­
le dyplomacyi ile wpływów królowej Wiktoryi i 
Aleksandra I I ,  starających się, z różnych pobu­
dek, o uniknięcie wojny. Ulegając tym wpływom, 
król pruski uczynił pierwszy pokojowy krok i ze­
zwolił na neutralizacyą księstwa; krok drugi u- 
czynił Napoleon III, przyjmując podobną podsta­
wę układów pomimo tajemnego trak ta tu , jaki 
miał z Holandyą. Konferencya zbierze się bez 
programu, a w toku jej obrad, wytoczą się wszy­
stkie trudności, a mianowicie gwarancya, której 
wymaga Luxemburg itd.

Onegdaj na wieczorze u księżnej Meternichowej 
mówiono wiele o tajemnym świstku rozrzucanym 
po całych Niemczech, a w którym jakiś pisarz od­
malował w jaskrawych kolorach stan Francyi. Na 
tym samym wieczorze dowiedziano się o słowach 
wyrzeczonych przez Wilhelma I :  „Ustępuję w spra­
wie luxembnrskiej, ale nie ustąpię w żadnej in­
nej, ani w szlezwicko-duó8kiej, ani w południowo- 
niemieckiej." Wojna jest więc tylko odroczoną, 
trudno bowiem przypuścić, aby Cesarz mógł wy­
trzymać nacisk Niemiec. Jest to w Paryżu zda­
nie ogólne. Tutejsze partye rojalistowskie, które 
domagają się bezwzględnie pokoju, wiedzą do cze­
go dążą, a republikanckie, które posłały do Ber 
lina p. Garnier Pagesa, poddają się mrzonce przy 
pominającej rok 1848. Pod wpływem tego uspo­
sobienia, akademia wybrała na swych członków, 
w miejsce p. Baranta, księdza Gratry, a w miejsce 
p. Cousin... Juliusza Favre. Hr. Montalembert 
ciężko zawsze chory, kazał się zanieść do aka­
demii, aby mógł dać głos kandydatom wybranym.

Dzienniki rządowe zapewniają ciągle, że Fran- 
cya się nie zbroi, ale trudno im wytłumaczyć 
przyspieszenie zebrania obozu chalońskiego o dwa 
tygodnie i posyłanie tam wojska kolejami żela- 
zuemi a nie drogami etapowemi, jak  to dawniej 
bywało. Obozem ma dowodzić jenerał Ladmirault, 
w miejsce m arszałka Forey.

Ciało prawodawcze mało co robi i traci czas. 
Raport z reorganizacyi armii ma być złożony do­
piero dnia lOgo t. m. i rozprawy nad nim mają 
się zacząć koło 20go.

W senacie wytoczyły się onegdaj rozprawy nad 
petycyą domagającą się zniesienia domu gier w 
Monaco. Sprawozdawca zrobiwszy wzmiankę, że 
rząd francuski starał Bię już o to drogą układów 
z księciem Monaco i że nic nie wskórał, zapropo­
nował przejście do porządku dziennego. Było to 
zgorszenie, które podnieśli niektórzy senatorowie. 
Proponowali oni odesłać petycyę do ministra spraw 
zagranicznych, ale nie wmięszawszy się do roz­
praw, Margr. Moustier dał ciche hasło i ostate 
cznie porządek dzienny przemógł. Zapewniają, że 
minister uczynił to dla tego, aby w potrzebie u- 
żyć przeciw Prusom przykłada szanowania przez 
Francyę każdego niepodległego kraju, choćby tak 
mikroskopijnego jak Monaco.

Hr. Walewscy m ają wrócić do Paryża koło 15go 
t. m. Ks. Napoleon powróci z Włoch do Szwaj­
caryi. Cesarz bywa często na wystawie.

R z y m  3 maja.

Mieliśmy temi dniami odwiedziny dwóch urzę 
dowych osób z królestwa Włoskiego, które przy­
były jednocześnie, ale w odmiennym celu z Flo- 
rencyi. P. Celestiuo Bianchi, sekretarz i przyja­
ciel od serca barona Ricasolego, zabawił tutaj dni 
kilka. Przyjechał, jak  zapewniają, po to, ażeby 
pogodzić i zjednoczyć rozmaite odcienia opinii 
liberalnej w Rzymie, i miał się znosić z ludźmi 
wpływowemi i z przywódzcami stronnictwa umiar­
kowanego i skrajnego. Pomimo to widział się 
z kardynałem Antonellim i miał nawet długie po­
słuchanie u Ojca Świętego, który zawsze rad 
przyjmuje mężów stanu włoskich, ilekroć do nie­
go się zgłaszają, i ma osobliwe upodobanie w roz­
mowie z tymi, którzy mu się najprzeciwniejszymi 
okazali. Drugim zaś gościem był kawaler Ben- 
za, adjutant króla włoskiego i przyjaciel jego oso­
bisty, używany do misyi ważnych i konfidencyo- 
naluych, jak jenerał Fleury przez Cesarza Napo­
leona. P. Benza widział się także z kardynałem 
Antonellim i przyjęty był przez Ojca Świętego, 
któremu wyraził z polecenia króla i p. Rattazze- 
go jak  najuroczystsze zapewnieuia względem su­
miennego dotrzymania warunków konwencyi wrze 
śoiowej przez rząd włoski, oraz silne postanowie­
nie ukrócenia wszystkich zamachów, jakiehby tyl­
ko stronnictwo czynu poważyło się popełnić na 
ojcowiznę św. Piotra i na świecką władzę Głowy 
Kościoła. P. Ratazzi w takim razie nie wahałby 
się wznowić starcie pod Aspromonte. Niewiem 
jak  dalece dano tutaj wiarę tym zaręczeniom, al­
bowiem potwierdza się wiadomość o necie okól­
nej kardynała Antonellego do nuneyuszów i in-

ternuneyuszów Stolicy Apostolskiej, żądając zbio­
rowej gwarancyi europejskich mocarstw dla te­
raźniejszego państwa papiezkiego i dla władzy 
doczesnej Ojca Świętego. Snać tedy żadnej nie 
mają w Rzymie ufności w przyrzeczeniach Cesa­
rza Napoleona i rządu włoskiego, i wątpią o 
szczerości p. Rattazzego lub o trwałości jego u- 
rzędowania. Wiecie już zapewne z dzienników o 
przygodzie włoskiego prezesa rady ministrów. 
Margrabia Pepoli wyzwał p. Rattazzego na poje­
dynek, z powodu ostatniego romansu jego żony, 
słynnej księżniczki Solms-Bonaparte-Wyse. Pani 
Rattazzi napisała powieść p. n.: Sidła  na mężów. 
której część nosząca tytuł Drogi do Raju, miano­
wicie się dotkliwą okazała dla towarzystwa flo­
renckiego w ogóle, a w szczególności dla m ar­
grabiny Pepoli z domu księżniczki Hohenzollern, 
krewnej króla Pruskiego. Prezesowa rady mini­
strów zaprzeczyła w Oazzetta d i Firenze podo­
bieństwom i przymówkom, jakie w jej książce 
znajdowano i zapewniła jak  najuroczyściej, że 
wymyślone przez nią stołeczne miasto niemieckie 
Bicbeville, nie było wcale stolicą Włoch ani ża­
dnego znanego na mapie kraju. Pomimo to p. 
Pepoli wyzwał p. Rattazzego na pojedynek aż do 
śmierci. Złożono sąd polubowny, który zawyro­
kował, że prezes rady ministrów będący obecnie 
najwyższym kierownikiem i władzą k ra ju , nie 
może przyjąć wyzwania dopóki się u steru rządu 
znajduje, ale jak  saoro ustąpi z ministeryum, po­
winien dać żądaną satysfakcyą panu Pepoli. Jest 
to nauka dla małżonków literatek.

Przybyli wczoraj do Rzymu kardynałowie Corsi 
arcybiskup pizański, i Morichini arcybiskup z Je- 
si, którzy obadwaj z dwoma czy trzema innymi 
kardynałami uchodzą za przyszłych kandydatów 
do tiary, forytowanych pierwszy przez konserwa­
tystów i reakcyą najjaskraw szą, drugi zaś przez 
partyą liberalną i przez rządy włoski i francuski. 
Kardynał Morichini miał dnia wczorajszego dłu­
gie posłuchanie u  Papieża, który, jak  wiadomo, 
posyłał go w 1848 do Wiednia z pamiętnym li­
stem, w którym radził cesarzowi austryackiemu 
zrzec się dobrowolnie Lombardyi i Wenecyi. Ju ­
tro zaś oczekiwani są kardynałowie Vanicelli-Ca- 
soni arcybiskup z Ferrary i De Angelis arcybi­
skup z Fermo. Zabawią oni wszyscy aż do ka- 
nonizacyi, ale ten jednoczesny i przedwczesny 
zjazd włoskich kardynałów stał się powodem po­
głoski, zapewne całkiem bezzasadnej, o abdyka- 
cyi Piusa IX, i o konklawe.

P. Tonello wraca w tych dniach przed konsy- 
storzem 15go maja. Wczoraj zaś wyjechał p. Man- 
cardi dyrektor długu publicznego we Włoszech, 
który prowadził układy z tutejszym dworem dla 
ostatecznego uregulowania sprawy przelania długu 
papiezkiego. Tym układom bywał podobno obe­
cny urzędnik z ministeryum finansów w Paryżu 
p. Heureux. Rząd włoski wypłacić miał dnia 1 
maja 8 milionów, jako ostatek pierwszej dwudzie­
sto-milionowej raty.

W ypadek w Tivoli zdarzony, bardzo żywo zaj­
muje opinią tutejszą. Jest to otrucie 36 żołnierzy 
należących do batalionu strzelców cudzoziemskich, 
który tam stoi załogą. Byli to sami Niemcy i 
Szwajcary. Na 36 otrutych 16 już zeszło z tego 
świata, a kilku jest konających. Mniemano z po­
czątku, iż otrucie sprawione było grynszpanem i 
mówiono, że rądle pozostałe po Francuzach, któ­
rych załoga papiezka używa, nie były pobiela­
ne od czasu wyjścia okupacyjnego wojska. Ale 
śledztwo od dni kilku rozpoczęte w Tivoli dowio­
dło, że trucizną, jakiej użyto, był kwas saletrza- 
ny i że otrucie było umyślnem i miało się po­
wtórzyć na  innych cudzoziemcach w służbie pa- 
piezkiej zostających. Trucicielem był trębacz ba­
talionu, Włoch rodem, u którego znaczne sumy 
w złotej monecie znaleziono. Byli z nim w zmo­
wie kucharz, aptekarz miejscowy i cyrulik. Dotąd 
śledztwo nie wykryło prawdziwych powodów tej 
zbrodni; ale jest ona tutaj uważana za polityczny 
zamach stronnictwa czynu, i mówią o spisku m a­
jącym na celu wytępienie trucizną wszystkich cu­
dzoziemskich ochotników w wojsku papiezkiem 
zostających.

K r a k ó w  9 maja. Najwyższem postanowie­
niem z dnia 28go kwietnia b. r. N. Pan zamianował 
Dra Antoniego R oz n e r  a docenta prywatnego do 
chorób syfilitycznych i skórnych przy uniwersy­
tecie w K rakow ie— nadzwyczajnym profesorem 
tychże przedmiotów.

W i e d e ń  8 maja. „Cel uświęca środki"; tej 
zasady trzyma się zapewne p. Beust w kwestyi 
chorwackiej. Cokolwiekbądż, Trójkrólestwo musi 
być reprezentowane przy tak uroczystym akcie, 
jakim jest koronacya; w sejmie zagrzebskim silna 
jest opozycya, trzeba ją  zatem usunąć, zgnieść 
(an die Wand drilcken— ma to być ulubione słówko 
p. Beusta), aby nie mąciła sielskiej zgody, panu­
jącej między W ęgrami a  ministerstwem au-
stryackiem. W pracy tej koło usunięcia opozycyi 
rozpoczęto zaproszeniem Strossmayera do Wiednia 
■id audiendum verbum regium, które się skończyło 
wysłaniem go do Paryża, gdzie na wystawie po­
wszechnej stanie jako dowód silnie rozwiniętego 
w Austryi żywiołu konstytucyjnego. Szczególny 
ten sposób pozbawienia opozycyi swego przywódz- 
cy okazał się jednak niedostatecznym. Wybrana 
z sejmu zagrzebskiego komisya 9ciu, obradująca 
nad reskryptem królewskim, postanowiła bowiem 
następujący sejmowi przedstawić wniosek większo­
ści, ułożony przez byłego kanclerza nadwornego 
M a z u  r ani  c z a :

„Sejm nie odrzuca reskryptu królewskiego, wzy­
wającego do wysłania reprezentantów na sejm ko­
ronacyjny, lecz związana ścisłemi instrukeyami 
d e l e g a c y a  s e j m u  c h o r w a c k o  - s ł a w o ń -  
s k i e g o, powinna poprzednio wspólnie z delega- 
cyą sejmu węgierskiego ułożyć ustęp w dyploma­
cie inaugumlnym, tyczący się Trójkrólestwa i to 
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i  r. 1861 (w arującego sam odzielność T rójkróle- 
stw a); jeżeli delegacya nasza sejmowi zagrzebskie- 
mu zadaw alniającą zda relacyę, Kroacya i S ław o­
nia  w razie potw ierdzenia takowej ośw iadczają 
swoję gotowość do obesłania sejmu koronacyjnego."

W niosek ten w ym agałby obszernego procederu; 
potrzebaby bowiem przedew szystkiem  obradować 
w  sejmie nad jego przyjęciem, porozumieć się 
względem instrnbcyj delegacy! udzielić się m ają­
cych, takow ą wybrać, następnie po długich je j ro­
kowaniach z delegacyą w ęgierską powtórne toczyć 
narady  nad przedłożonym  przez obie delegaeye 
projektem . W szystko to —  przypuściw szy natu­
ralnie, iżby sejm w ęgierski się zgodził na za ła­
tw ienie sporu przez delegacye —  w ym aga dłuż­
szego przeciągu czasu, a W ęgrzy z gorączkow ą 
niecierpliw ością oczekują dnia korouacyi.

P. Beust, chcąc dogodzić i w tym  względzie u 
lubionym swym dzieciom węgierskim , wolał do­
godniejszego chwycić się środka. Ja k  donoszą de­
pesze z Zagrzebia, ban chorwacki baron Sokce- 
wicz zw ołał wszystkieh urzędników zasiadających 
w sejmie i  Łądał od nich, aby nie głosowali za po­
wyższym wnioskiem, przedstawiając im, iż się nie 
zgadza  (?) z obowiązkami urzędnika głosowaó wbrew 
woli rządu i  przełożonych.

N a takie wcale jasne oświadczenie, były k an ­
clerz nadw orny M azuranicz odpowiedział złoże­
niem m andatu poselskiego, a za jego przykładem  
uczynili toż samo w szyscy urzędnicy, którzy 
oktrojow anych sobie „obowiązków" z przekona­
niem swem pogodzić nie mogą.

Nie dość na tern. Przymuszono również p. Ma 
zuranicza do opuszczenia Zagrzebia. Sam e środki, 
konstytucyjne!

Zw ażyw szy, że stronnictw o narodowe, którego 
głównym przyw ódzcą po usunięciu S trosm ayera 
był w łaśnie M azuranicz — liczyło tylko o 13 gło 
sów więcćj w sejmie, niż frakcya unionistójK tj. 
zwolenników ugody z W ęgram i, przeto p n eź*  w y­
stąpienie k ilku  urzędników i obecność z drogićj 
strony posłów z m iasta i kom itatu Rieki, tudzież 
przez przybycie kilku dotąd jeszcze nie obecnych 
m agnatów , szala zw ycięstw a z łatw ością może się 
przew ażyć na stronę rządu. W tedy p. Beust —  
w praw dzie na bardzo krętych  ścieżkach, dopnie 
swego celu, a tak  skory do pochwał Monitor fran­
cuski zapisze w osobnym dodatku wielki fak t — 
dokonanego zupełnie dzieła pojednania W ęgrów 
i Chorwatów z resztą  monarchii.

—  N areszcie ogłasza urzędowa Gazeta Wiedeń- 
deńska listę nowozam ianowanych członków Izby 
panów.

N. Pan pism am i odręcznemi z dnia Ig o  kw ie­
tnia i 5go m aja stósownie do §. 3go ustaw y za­
sadniczej o reprezentacyi państw a zam ianow ał: 

d z i e d z i c z n y m i  c z ł o n k a m i  Izby panów 
R ady państw a: 

księcia W ilhelma K arola Augusta S c h a u m -  
b u r g - L i p p e ,  szam belana Alfonsa Serafina księ 
cia P o r c y ę ,  szam belana księcia Alfreda B e a u -  
f o r t - S p o n t i n  i tajnego radcę hr. Ottona F t i n f -  
k i r c h e n ,

zaś stósownie do §. 5go wspomnionej ustaw y: 
d o ż y w o t n y m i  c z ł o n k a m i  Izby panów Ra 

dy państw a: 
radcę rządow ego profesora uniw ersytetu D ra 

L udw ika A r n d t s a ,  szam belana księcia W incen­
tego K ry8tyana A u e r s p e r g a ,  tajnego radcę i po­
sła hr. G ustaw a B l o m e ,  br. Ferdynanda C o n -  
s o l a t i ,  księcia Konstantego C z a r t o r y s k i e g o ,  
bar. Antoniego D o b l h o f f - D i e r ,  tajnego radcę i 
jenerał-porucznika bar. Ludw ika G a b l e  n c a ,  taj 
nego radcę i m arszałka sejmu czeskiego hr. Em a 
nuela H a r t i g a ,  radcę dworu i profesora uniwer­
sytetu D ra Leopolda H a s n e r a ,  tajnego radcę i 
członka Rady stanu bar. K arola H o c k a ,  tajuego 
radcę i m inistra wojny jen era ł - porucznika bar. 
F ranciszka  K saw erego J o h n a ,  prezesa akadem ii 
nauk  D ra Bogdana K a r  a j  a n a ,  tajnego radcę i 
jen e ra ł-p o ru czn ik a  br. A leksandra M e n s d o r f f a  
P o u i l l y ,  tajnego radcę i prezesa najwyższej iz ­
by obrachunkowej br. F ranciszka  M e r c a n d i n a ,  
szam belana hr. W łodzim ierza M i t r o w s k i e g o ,  
tajnego radcę i prezesa trybunału najwyższego 
Antoniego S c h m e r l i n g a ,  w iceadm irała W ilhelma 
T e g e t t b o f f a ,  tajnego radcę i posła bar. Józefa 
W e r n e r a ,  tajnego radcę hr. Rudolfa W r b n a  i 
tajnego radcę i w iceadm irała bar. B ernarda W tli 
l e r s t o r f - U r b a i r .

W liczbie tych 24ch nowych parów  nie zna j­
dujem y nazw iska księcia Schw arzenberga, o k tó ­
rego przedstaw ieniu i nieprzyjęciu na członka izby 
panów dzienniki tyle pisały, że wywołały zaprze­
czenie w Wiener Abendpost\ fak t nienom inacyi 
nie wyklucza jednak  praw dopodobieństw a owych 
„kłam liw ych" doniesień.

—  M ajor i dowódzca żandarm eryi d la  Galicyi Za 
chodniej Jan  K r  e t  z e r  został pensyonowanym.

—  Peszteński dziennik urzędowy ogłasza po­
stanow ienie węgierskiego m inistra skarbu , mocą któ 
rego wszystkim  właścicielom ogrodów (70 sążni 
objętości) dozwala się za pew ną opłatą  produko­
wać tytoń na w łasny użytek.

—  N. P an  w raz z m ałżonką sw oją w yjechali 
we środę dnia 7go z licznym orszakiem  dw orskim  do 
Pesztu.

P r u s y .
Na posiedzeniu Sejmu pruskiego d. 6 b. m. de­

putow any T w e s t e n  jak o  wyznaczony przez pre­
zesa Izby referent w spraw ie uchw alenia przez 
Sejm konstytucyi związkowej, postaw ił wniosek 
za je j przyjęciem  bezwzględnem. Przeciw temu 
wnioskowi postaw iła sk ra jna  lew iea bardzo ob­
szerny w niosek za odrzuceniem konstytucyi, która 
na  rzecz 5 milionów przybyłych nowych współ 
ników  niem ieckich, niweczy praw a ludu pruskiego 
zaręczone konstytucyą i w niej przez króla za­
przysiężoną. W niosek ten nosi na czele podpis 
W a l d e k  a, i przez niego ustnie był poparty. 
W  ciągu obrad m inisteryalna p artya  chciała pa­
rokrotnie zam knąć rozpraw y, lecz nie uzyskała 
tego ustępstw a. N ajw ybitniejszym  był głos J a k o -  
b i e g o ,  który protestow ał przeciw uchwale praw 
dopobobnej, która ,  przypuszcza, że lud zgodzi się 
na hańbę dobrowolnego poddania się w niewolę." 
Otóż nie było tym  razem nikogo, coby jak  w par 
lam encie Simson pow.edział: że „historya pom i­
nie tę  protestacyę przejściem  do porządku dzien­
nego*. I przyszło do tego, że nie tylko Polacy 
ale i N iem cy przeciw konstytucyi zapro testow ali!

N a końcu tego posiedzenia zabrał głos poseł 
wschowski M arceli Ż ó ł t o w s k i ,  i w tych prze­
mówił słow ach:

„Panowie! Już przy czytaniu listy mówców, ża­
den zapew ne z was nia był w wątpliw ości, iż 
d la  tego ty lko o głos prosiłem , aby wniesioną 
przy poprzeduich podobnych okolicznościach przez 
szanow nych moich przyjaciół i kolegów D ra L i­

belta i K an taka  protestacyę względem  kompeten- 
cyi wysokiej Izby, orzeczenia o wcieleniu przez 
Polaków zam ieszkałych i nigdy do Niemiec nie- 
należących krajów  do Zw iązku póinocno niemie- 
ckiego, z tego m iejsca w niojem i mojej frakcyi 
imieniu ponownie jeszcze powtórzyć.

„Pow iedziano w prawdzie, iż historya przeszła 
do porządku dziennego nad  teuii nasze J L . 1 prote-
stacyam i, i że i nadal nad niemi do porządku 
dziennego przejdzie. Zdziwić się nadzw yczajnie 
nad podobnem w yrażeniem  onusiałe n, dowiodło 
mi ono bowiem, ja k  oko, zw ykle naw et jasno  i 
daleko sięgające, skoro wzrok jego uprzedzeniem  
jakiem  przyćm iony zostanie, krótkow idzącem  się 
staje.

„Bo też rzeczywiście zupełnie nie do pojęcia, 
ja k  patryoci niemieccy, którzy się ludźmi stanu 
być sąd zą , ja k  ludzie w logikę faktów  i w filo­
zofią lm tory i wierzący, nigdy się jednak  pokusie 
auuektow ania do Niemiec krajów , od wieków we­
dle ieh dziejów i narodowości piętno polskości na 
sobie noszących, oprzeć nie mogą.

„P raw dą je s t zaiste, iż w skutek rozbiorów Pol­
ski obszerne krainy  pod panow anie rządów  nie­
mieckich się dostały, ale jakże  to drogo okupio­
ne zostało ; czyż po ostatnim  rozbiorze Polski 
traktaty  pokojowe w Bazylei, Campo Form io, Lu- 
nevillu, P resburgu, Tylży i W iednia nie zaraz 
nastąpiły ? Czyż w nich Niemcy nie daleko wię­
cej na m ateryaluym  i moralnym  w pływ ie na E u ­
ropę straciły , niż przez polskie rozbiory zyskały?

„A gdy ze zbiegiem czasów przew aga F rancyi 
złam ana i potężny jej cesarz obalony został, czyż 
ustał wtenczas ucisk na Niemczech ciężący ! Nie 
panowie, ucisk tenże sam pozostał, zm ieniła się 
tylko strona, z której pochodził.

„Już na kongresie w A kw izgranie pouczał me- 
m oryał przez rosyjskiego radcę stanu Sturdzę 
w ypracow any, rządy  niem ieckie o niebezpiecznych 
dążnościach ich uniw ersytetów . I  od tego czasu 
aż do przyjętego pod wpływem rosyjskim  lon­
dyńskiego protokółu 1852 roku spostrzegać daje 
się wpływ Rosyi na w szystkie spraw y niemieckie.

„Uwagę jednakże tych z pomiędzy was pano­
wie, dla którychby przytoczone powyżej fakta 
jeszcze nie dosyć jasno  przem aw iały, na to zw ra­
cam, iż samo pokuszenie się zgrom adzenia frank- 
furtskiego o przeprow adzenie przez W. Księstwo 
Poznańskie tak  zwanej linii dem arkacyjnej, pietna- 
stoletniem  srogiem uciemiężeniem braci waszych 
szlezwicko holsztyńskich odpokutowanem  być mu­
siało. I  to także nie je s t czystym  przypadkiem , 
że równocześnie z uchwalonem przez parlam ent 
wcieleniem krain  polskich do państw a pruskiego 
należących, do Zw iązku północno-niemieckiego, 
drzym iąca dotąd kw estya luxem burska rozbudzoną 
została.

„Przekonacie się ztąd, panowie, że i w życiu 
narodów wszelkie pogw ałcenie praw a zadosyću- 
czynieuia się dom aga. I  dla tego to jeden z w iel­
kich naszych poetów powiedział, że „najw yższy 
rozum cnota." W iadomo zaś jest panom, że we­
dle zdania w szelkich ludów i czasów, ta  cnota, 
która par excellence istotę bóstw a stanow i, sp ra ­
wiedliwością się zowie.

„Nie w yrzekajcie się więc, panowie, tej tak  w y­
soko cenionej cnoty, nawet względem pozornie 
słabych, a dacie tym  sposobem dowód m ądrości 
ludziom stanu w łaściw ej. Gdyby zaś niektórzy 
z was sądzić mieli, iż zdania poetów do polityki 
zsstósow ać się nie dadzą, tym przypom inam  tę 
nigdy w praw dzie swej niezm ieniającą się zasadę: 
„Jeżeli chcecie być wolnymi, nauczcie się nasam - 
przód być spraw iedliw ym i."

Ilolandya.
Journal des Debats, którego kilka już artykułów  

przytoczyliśm y w spraw ie luxem burskiej, podaje 
poniżej podstaw y obecnej konferencyi londyń­
skiej :

Dziś znam y podstaw y konferencyi i w iem y ja ­
ki będzie punkt wyjścia. Ponieważ się zgodzono 
na uznanie neutralności m iasta Luxem burgu i te 
rytoryum  W. K sięstw a, konfereneya zajm ować 
się tylko będzie dedukcyą naturalnych następstw  
neutralizacyi, to jest załatw ieniem  kw estyj posił­
kowych, k tóre się sam e z siebie w yw iążą jako 
corrolarium  przyjętej zasady. Ł atw o  je s t przew i­
dzieć te kw estye a  naw et porządek w jak im  na­
suną się pod obrady konferencyi. Dw a są punkta 
których załatw ienie obejmuje neutralizacya, a  k tó­
re poniekąd wypuszczone będą z obrad, gdy ne­
utralizacya ogłoszoną zostanie: naprzód neutrali 
zacya uczyni niepodobnem ustąpienie W. księ 
stw a Francyi; następnie pociągnie za sobą ko­
niecznie ew akuacyę fortecy przez załogę pruską; 
gdyż jasnem  jest, że przem ienienie W. Księstwa 
w departam ent francuski i obecność załogi p ru ­
skiej w fortecy luxem burskiej, byłyby równie nie 
zgodnemi z przywilejem  neutralności nadanej m ia­
stu i krajow i. Otóż znaczne są to już  rezultaty, 
gdyż w yrów nają się przez to trudności, jak ie  po­
w stały między F ran cy ą  i Prusam i. Niezapom inaj- 
my, że trudności w ynikły z propozycyi króla ho­
lenderskiego W. księcia luxem burskiego, jaką  u- 
czynił rządowi franenzkiemu, ustąpienia Francyi 
W. K sięstw a i z uroszczeń później objawionych 
przez P rusy , p raw a trzym ania pomimo ustąpienia 
załogi, p raw a przyznanego im traktatem  1816 r. 
1817 r. I  słusznie tu uczynić należy uw agę że te 
dwa konieczne następstw a neutralizacyi W. K się­
stw a, tw orzyć będą rodzaj w ynagrodzenia m iędzy 
F ran cy ą  i Prusam i, lecz w ynagrodzenia całkiem  
na korzyć F rancyi, co słusznem jes t wobec św ie­
żego zw iększenia Prus. Mówimy, że nagroda bę 
dzie na korzyść Francyi, gdyż ostatecznie, F ran- 
cya bez żadnej ofiary otrzym a zniweczenie silnej 
pozycyi wojskowej, zaprowadzonej i uorganizowa- 
nej na  je j granicy jak o  nieustanna groźba, nie 
jako  przypom inająca je j klęski 1814 i 1815 roku. 
Tego zaiw eczenia w ym agały honor i godność 
F rancyi i odkąd mówiono o nabyciu W. K sięstw a 
luxem burskiego, pojmowaliśmy tylko użyteczność 
tego faktu z tej strony, iż g ran ica  nasza od pół 
nocy lepiej będzie strzeżoną, zam iast być ciągle 
na łatw y najazd narażoną, i ponieważ usunięcie 
załogi pruskiej da F rancy i zadośćuczynienie, j a ­
kie jej się zdaniem  naszem , należy. Prócz tego 
zadośćuczynienia honorowi i polityce i wzrostu 
bezpieczeństw a dla naszych departam entów  pół­
nocnych i wschodnich, nabycie W. K sięstw a m a­
ło nas zajm owało, gdyż sądziliśm y zaw sze i są 
dzimy jeszcze, że posiadanie małego terytoryum , 
mającego około 200 tysięcy mieszkańców, nie 
miałoby dla F rancy i żadnej rzeczywistej wartości. 
To przekonanie w yrażaliśm y przed niejakim  
czasem mówiąc z powodu w ynagrodzeń, jak ie  
rząd francuski żądał od Prus. F ran cy a  może po­
przestać na tern co ma, terytoryum  kilkomilowe 
i przyrost paruset tysięcy dusz, niewieleby doda-
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ły do jej wielkości; a nie od tego to dzięki Bo­
gu, zależy jej w pływ  w świecie. „Do czego od 
lat piędziesięciu bez przerw y dąży F ran cy a  i do 
czego winna dążyć bezustannie, to do napraw y 
szkód jak ie  jej nieprzyjaciele jej w yrządzili naje­
chaw szy ją  dw ukrotuie, a czego rezultaty  chcia­
no uwiecznić traktatam i zaw artem i w Paryżu i 
Wiedniu w r. 1814 i 1815. Utworzenie W. K się­
stwa luxem burskiego, mającego tw orzyć część 
Związku niemieckiego, podniesienie warowni lu­
xem burskiej do rangi fortecy związkowej, układ 
z mocy którego posiadanie wojskowe tej fortecy 
oddane było w ręce Prus, które m iały jej strzedz 
dla Związku, w szystko to tworzy część ogółu 
środków ostrożności, obranych przeciw F rancyi 
które natchnione były rozmaitego rodzaju podej­
rzeniami i urazam i. Wiele z tych środków już 
nie istnieje, bądź że czas je  uaiew ażuił, bądź że 
F rancya zwolna odzyskała swój byt, bądź że już 
n iedogadzały tym , których były dziełem. Dziś 
kolej na W. księstw o i jego  fortecę; F rancya u- 
wolnioną będzie od niej przez ogłoszenie neutral- 
n ości.

Po zscentralizow aniu W. K sięstw a, cóż z nim 
zrobią ? Można go utrzym ać w położeniu obecnem, 
to jest pod zwierzchnictwem kró la  holenderskie­
go. Król Wilhelm pozostanie W. księciem luxem- 
burskim  i jeżeli forteca zostanie zachow aną, b ę ­
dzie mógł w niej trzym ać dostateczną załogę. 
Lecz skądże król W ilhelm weźmie tej załogi i 
z jak ich  wojsk ją  utw orzy? Zasoby wojskowe 
W. K sięstw a nie w ystarczą na to; a  arm ia holen­
derska, prócz ze je s t nieliczną i dość ma czynić 
u siebie, nie będzie mogła być do tego użytą 
w łaśnie z powodu ogłoszonej neutralności. Można- 
by rów nież chcieć dać zneutralizowane W. księ 
stwo Belgii, już zneutralizowanej od chwili ogłosze­
nia swej niepodległości. Nie wiemy, czy ustąpie­
nie Luxem burga Belgii, więcej m a praw dopodo­
bieństw a niż pierw sza kombinacya, lecz zapew nia­
ją , że każda z nich m ogłaby być przyjęta przez 
F ran cy ą  i Prusy i że oba m ocarstwa, gdy  do te­
go przyjdzie, spuszczą się na m ądrość Anglii, Au- 
stry i i Rosyi i wolną wolę rządu belgijskiego i 
króla W ielkiego księcia luxem burskiego. Gdyby 
w razie ustąpienia Belgii W. książę żądał w yna­
grodzenia, do czego może się sądzić mieć prawo, 
konfereneya oznaczyłaby kwotę, zw racając wzgląd 
na to, że król W. książę żądał tylko 5  milionów 
reńskich (11.025,000. fr) i że nigdy nie ofiarowa­
no mu więcej na 5 milionów fr.. D yskusya wszczę 
łaby się nad różnicą.

K onfereneya będzie m iała do rozstrzygnięcia 
inną kwesty ę bardzo delikatną. Gdy ogłosi neu­
tralność W. Księstwa i postanowi niepołączalność 
na wieczne czasy W. K sięstw a z F ran cy ą  obok 
zupełnej i stanowczej ew akuacyi fortecy przez 
załogę pruską, gdy uchwali utrzym anie zwierzch­
nictwa króla —  W. księcia, lub gdy król W. ksią­
żę ustąpi Belgii W. Księstwo bez lub z w yna­
grodzeniem, chodzić będzie o to czy ma istnieć 
forteca z załogą belg ijską lub luxem burską, lub 
czy należy ją  zburzyć, po prostu zdemoliować, 
aby nic a  nic nie pozostało pod tym  względem 
z aktów  1815 r. K w estya ta, ja k  się zdaje, trafia 
na opór. Ci co sądzą, że należy zdemoliować w a­
rownię, op ierają się na tym powodzie że zadość 
uczynienie dane F rancy i byłoby tym sposobem 
zupełniejsze, i szczególniej kla&ą nacisk na na­
stępujące w zg lędy : Gdy się zaw iera tranzakcyę 
dyplom atyczną, trzeba zawsze przew idyw ać ew en­
tualność wojny. Gdyby więc w ojna wybuchła 
między F rancyą  i Niemcami, lub m iędzy F raucyą 
i Prusam i, warow nia luxem burska byłaby nie 
p rzepartą ponętą  dla stron wojujących, które nie 
troszcząc się o praw o, w ynikające z neutralności, 
ysiłow ałyby stać się jej panam i, aby mieć punkt 
oparcia d la  swych dalszych operacyj i potężny 
środek zapew nienia swego odwrotu w razie k lę ­
ski. Miasto i forteca luxem burska stałyby  się od 
rozpoczęcia kam panii objektem  jednych  i drugich, 
objektem  tern bardziej pożądanym , gdyż działa 
jego byłyby zwrócone przeciw F rancy i lub prze­
ciw Niemcom, w edług narodowości ich posiada­
czy. Objekt ten byłby takiej wagi, że sam  przez 
się m ógłby się stać powodem wojny. W szystkie 
te niebezpieczeństwa ustałyby, gdyby zdemoliowa- 
no fortyfikacye. Ci co bronią fortyfikacyj mówią; 
to nie sztuczne fortyfikacye, jak ie  o taczają L u­
xem burg, stanow ią jego  ważność i siłę, lecz fo r­
tyfikacye naturalne. T ak ą  je s t pozycya jego, że 
gdyby zdemoliowano otaczające go dzieła, choćby 
było k ilka okopów dobrze oszańcowanych aby 
mu przyw rócić siłę, a  okopy te m ogłyby być u- 
skutecznioue w kilku dniach. Mniejsza więc o to, 
czy będzie zdem oliowaną czy zachow aną w aro­
wnia, a  ponieważ istnieje, w ypada aby ją  szano­
wano jak o  znakom ite dzieło sztuki. M niemają, że 
konfereneya m ogłaby przyjąć trzecie zdanie, w e­
dług którego pozostawionoby w arow nię tak  jak  
jest, nie łożąc na nią ani napraw iając, tak  iżby z 
czasem sam a zniszczła ja k  niszczeją dzie ła , 
jak ie  ludzie wznieśli w celach wojny, gdy sku t­
kiem okoliczności nie mogą im służyć do pier­
wszego sw ego przeznaczenia.

Pozostałaby kw estya gw arancyi. Zdaje się, iż 
Europa naraziłaby się na to, iżby niedość uczy­
niła dla W. Księ tw a Luxem burskiego, gdyby o- 
głosiw szy jego neutralność, nie zaręczyła jego 
niepodległości i nietykalności jego terrytoryum . 
G w arancya ta  w ynika już z traktatów  1839 r. i 
dość byłoby ją  wznowić. Anglia zdaje się do tego 
usposobioną, sądząc ze słów lorda Stanleya, k tó ­
reśm y przytoczyli, i praw dopodobnem  jest, że 
inne m ocarstw a zebrane w konferencyą, pójdą za 
tym przykładem . Lecz zapytują, czy deklaracya 
gw arancyi nie powinna iść dalej, czy jakakolw iek  
będzie kom binacya, k tóra  przew aży los zneutrali­
zowanego W. K sięstw a, nie byłoby właściwie, 
iżby E uropa  skorzystała z nastręczającej się spo­
sobności, aby zasymilować Królestwo H olender­
skie z Belgią i W. Księstwem  Luxemburskiem, 
przyznając jej ten sam przywilej neutralności i o- 
słanń jąc  je  tą  sam ą gw arancyą. Byłoby to bez 
w ątpienia skuteczną przezornością, któraby kraj 
ten uchroniła od am bicyi jego potężnych sąsia ­
dów i da ła  mu bezpieczeństwo potrzebne do roz­
woju jego  pomyślności i wpływ u. Sądzim y, że 
F ran cy a  nie żądałaby więcej i skutek byłby pewny, 
gdyby P rusy  chciały się połączyć z jej usiłow a­
niami. A Prusy powinnyby chcieć tego, gdyż b y ­
łoby to aktem  dobrej polityki, albowiem w róciło­
by tym sposobem zaufanie i spokojność w łonie 
rządu i ludności holenderskiej tak  silnie w zruszo­
nych i tak słusznie zaniepokojonych zam iaram i 
Prus. Z am iary te Prusy zby t ujaw niły, aby można 
pow ątpiew ać o nich, pomimo zaprzeczeń niektórych 
dzienników  niemieckich i pruskich mniej więcej 
upoważnionych, które przypom niećby sobie w inny 
lekcyą, j a k ą  w ypadki tak  często daw ały od roku 
licznym tw ierdzeniem  rządów  zw iązkow ych i nie

związkowych, a  naw et najuroczystszym  oświadczę 
niom najpotężniejszych monarchów. Zaprzeczyć 
nie można, aby  rząd i Izby holenderskie nie do­
znaw ały żyw ych obaw ze strony Prus, gdy pro­
ponow ały i przyjm ow ały energiczne środki do o- 
brony kraju, w raz z potrzebnym  kredytem . Ho­
lendrzy nie uchodzą zapew ne za naród zuchw a­
ły i samochwalczy, nie są ani lekkom yślnym i, ani 
w yzyw ającym i, ani rozrzu tnym i; wiadomo owszem 
że są pełni odwagi, zimni i niewzruszeni, prze­
zorni i oszczędni, a  szczególniej ożywieni patryo- 
tyzmem, k tóry  nie wchodzi w targi gdy idzie o 
obronę honoru i niepodległości ich kraju. Niechaj 
w ierzą w Berlinie ja k  gdzieindziej, że nie bez 
ważnych powodów reprezentanci takiego ludu u- 
chwalili w ydatki, które byłyby znacznemi na­
wet dla wielkiego k ra ju  zaopatrzonego w wielki 
b u d ż e t; i na tak ie  to fak ta  trzeba było odpow ie­
dzieć, zam iast zaczepiać pisarzów  z dobrą w iarą, 
którzy poprzestali na bezstronnem opowiadaniu 
ich. K onfereneya znalazłaby w łaśnie w tych oko­
licznościach w yborne powody do ogłoszenia na 
nowo praw a neutralności, które je s t i będzie zaw­
sze, cokolwiekby o tem mówić, obroną słabych 
przeciw silnym . Neutralność by łaby  w łaściw ą dla 
Holandyi, Belgii i Luxem burga, k tóre przez lat 
15 jedno tw orzyły  państwo, i cieszyłyby się, gdy­
by u nich panow ał jeden porządek rzeczy.

R o s y a.
W ystaw a etnograficzna w Moskwie o tw artą zo­

sta ła  w sobotę 4 m aja. Po północy dnia poprze­
dniego przybyli do Moskwy Car z Carewiczem 
i jego żoną tudzież z W. Ks. W łodzimierzem. Na 
stacyi klińskiej, ostatniej przed Moskwą, przyjm o­
wał Cara jenera ł gubernator m oskiew ski ks. W łodz. 
Dołgorukow, oraz tam eczne w ładze gm inne. Przed 
dworcem spalono ognie sztuczne w czasie k ilkum i­
nutowego pobytu Cara. Na stacyi w Moskwie w i­
tali przybyłych jenerał-ad ju tan t G ildenstobbe na­
czelnik wojenny okręgu m oskiewskiego, gubernator 
hr. Siwers, m arszałek szlachty ks. G agarin, naczelnik 
m iasta ks. Szczerbatow i policm ajster. Ze stacyi 
C ar i książęta udali się w powozach do pałacu 
P etrow skiego drogą oświetloną beczkam i smoły 
i ogniem  bengalskim  wśród silnego deszczu.

Program  pobytu C ara zmienił się nieco z po­
wodu spóźnionego przybycia, lecz tak i ja k  go po­
dały  M osk. Wied., je st następujący: W jazd do 
Moskwy o godz le j w południe; C ar i synowie 
jego konno, żona C arew icza w odkrytym  powo­
zie, poprzedzeni orszakiem  dworskim  i w tow a­
rzystw ie oddziału gw ardyi przybocznej przybyłej 
w tym  celu poprzednio do Moskwy. W ieczorem 
ilum inacya miasta, podczas której Car z synam i 
i Carewiczową objeżdżać będzie ulice i place. W so­
botę w południe parada  a po paradzie przedsta­
wienia Carewiczowi i jego żonie. Tegoż dnia w po­
łudnie nastąpi otw arcie w ystaw y etnograficznej 
przez ks. W łodzimierza, a o godzinie le j pod 
przewodnictwem tegoż księcia posiedzenie tow a­
rzystw a nauk przyrodniczych w uniwersytecie. 
W  niedzielę po mszy odbędzie się parad a  ko­
ścielna, potem  obiad u dworu w pałacu Petrow- 
skim. W ieczorem tea tr galowy, na którym  w szy­
scy m ają być w m undurach, a  kobiety w stroju 
balowym. W  poniedziałek przegląd wojsk, wie­
czorem  bal u jenerał-gubernatora  Dołgorukowa. 
We Środę bal szlachecki w salach klubu szlache­
ckiego; we czw artek przejażdżka po parku  piotrow- 
skio.; w piątek 10 m aja bal u C ara w sali ale­
ksandrow skiej; w poniedziałek 13go zabaw a dla lu­
du w Sokolnikach, po czem wieczorem powrót do 
Petersburga. Z tego program u widać, że nie w szy­
stk ie dni pobytu C ara są wypełnione; zapewne 
więc inne dni będą także zajęte paradam i woj- 
skowemi, teatrem  lub balam i. Program  samejże 
w ystaw y etnograficznej nie je s t dodąd znany.

—  Komisarow, mniem any zbaw ca Cesarza z prze- 
8złorocznego zamachu, m ający przydom ek Ko- 
strom ski, w stąp ił do w ojska jak o  junkier, aby 
przeszedłszy szybko parę  stopni, mógł mieć na­
stępnie jak iś  czyn, bo bez stopnia, mimo ch arak ­
teru zbawcy, byłby niczem. W cywilnej służbie 
trudno mu o czyn postarać się, bo nie posiada 
najpierw szych do urzędow ania w arunków , ale 
w wojsku łatw iej mu przyjdzie nabyć stopień d a ­
jący  mu charak ter hierarchiczny.

W I o c h y.
Giom ale d i Rom a  po artykule  powtórzonym 

powyżej w liście naszego korespondenta rzym skie­
go, zam ieszcza następujące postanowienie:

Dekret
A  Kongregacyi najdostojniejszych i  nąjprzewiele- 
bniejszych 0 .0 .  koncylium trydenckiego tłomaczów  

i  obrońców z rozkazu J .  S . wydany.
D oszedł do wiadomości Stolicy Apostolskiej n- 

la z  rządu rosyjskiego z d. 5  czerwca 1866 r. k tó ­
ry  zuchwale zniósł starożytną i znam ienitą dye- 
ęezyę Kam ieniecką, i wzbroniw szy własnem u jej 
przełożonemu Przewielebnem u Antoniemu F ia łkow ­
skiemu w ykonyw ania wszelkiej juryzdykcyi, roz­
goniwszy członków kapitu ły  katedralnej i konsys- 
torza biskupiego, i zniósłszy sem inaryum  k le ry ­
ków, kościół kam ieniecki wszelkiego praw ow ite­
go zarządu pozbawił.

N ad tem wszystkiem , czego się dopuszczono 
względem boskiej w ładzy kościoła i świętej jego 
hierarchii, J . Ś. pan nasz papież Pius IX  w yra­
ził uroczyście ubolewanie swe w alokucyi swojej 
koBsystoryalnej w d. 29 października wspomnio- 
nego roku, i chciał, aby  toż sam o uczynionem by­
ło w nocie przez sekre taryat w d. 15 listopada 
w ydanej, spodziew ając się, że w edług ważności 
rzeczy i słuszności dom agania się, wzwyż w yra­
żony ukaz odwołanym i przeszkody usunięte zo­
staną, k tóre powrotowi pasterza do w łasnej sto­
licy i w ykonyw aniu jego w ładzy stoją w drodze.

G dy atoli najw yższego P as te rz \  słuszna zawio­
dła nadzieja, i zkądinnąd wiadomo, że ogromna 
liczba w iernych owej dyecezyi w najopłakańszych 
w arunkach i najw iększćm  niebezpieczeństwie u tra­
ty wiecznego zbaw ienia znajduje się, z powodu 
iż w łasny jej pasterz oderw any od trzody ani 
owieczkami swemi zarządzać, ani na zbaw ienną 
wieść je  paszę, ani od nieprzyjaznych ludzi sideł 
bronić ich nie może; w edług obowiązku apostol­
skiego swego urzędu, chcąc zaradzić owego ko­
ścioła potrzebom, w sposób ile można najlepszy 
w tak  zgubnym  stanie rzeczy, rozkazał, aby, do- 
pókj praw ow ity dyecezyi K am ienieckiej przełożo­
ny w zarządzie je j doznaw ać będzie przeszkód, 
zarząd tego kościoła nowemu biskupow i łuckiemu 
i żytom ierskiem u pornczony został.

D la tego wobec trw ania wzwyż wspomnionych 
warunków z mocy niniejszego dekretu przew. K a­
sprowi Borowskiem u łuckiem u i żytomierskiemu, ja k

wyżej, bV .;tv  " i ,  11.: dobrego zarządu rzeczone­
go kościoła, udziela się wszelka i szczegółowa 
w ładza potrzebna i w łaściw a, t.w ać atoli m ająca 
w edług woli Stolicy Ś., i póki inaczej tem u za­
radzić się nie da; z mocy której to wszystko r a ­
zem i zosobna w ykonyw ać może i m a prawo, co 
czy to z praw a, czy z przyw ileju lub zwyczaju, 
we w łasnej dyecezyi bądź z praw a zwykłego bądź 
z przekazanego wykonywa; dla tego duchow ień­
stwo i lud w ierny uznawać go winni nadzw yczaj­
nym kierownikiem  dyecezyi, i jego  przepisy, roz­
kazy i napom nienia wiernie i posłusznie przyjm o­
wać i spełniać. Niechaj tym sposobem n ienaru­
szalność duchowa owych wiernych, których J . S. 
miłością sw ą obejmuje, o ile można utrzym a się, 
i w całości wśród tylu przeszkód przechowa się 
ów węzeł jedności, k tóry ową część trzody pań­
skiej w iąże z katedrą  Piotra Ś.

D ano w Rzymie przez S. K ongregacyę Rady 
w d. 3 m aja 1867 r.

(podp). Prosper kardynał, Caterini prefekt, 
za sekretarza P iotr  arcybiskup Sardian.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
34 r a k ó w  9 maja. Odpust ua Skałce różni się 

tem od innych odpustów w mieście, że się nie ogra­
nicza na nabożeństwie, lecz połączony jest jakby od­
pust wiejski z kiermaszem. Nie ogranicza się on 
na samem nabożeństwie, ani też dla samego nabo­
żeństwa śpieszy na Skałkę tysiące ludu, lecz aby się 
przeciskać przez szeregi przekupniów z piernikami, 
orzechami, szkaplerzami i zabawkami dla dzieci i tło­
czyć się na cmentarzu kościelnym, albo zwiedzać kruż­
ganki klasztorów XX. Augustyanów u Ś. Katarzyny 
i Paulinów na Skałce. Zwyczaj wiekami uświęcony, 
nie daje się zmienić. Każdy jedzie lub idzie na Skał­
kę, mało kto żeby się modlić, bo kościół wszystkich 
pobożnych nie mógłby objąć, lecz aby być i raz na 
rok przypomnieć sobie tę sadzawkę, z którćj według 
podania kościelnego kruki dobyły palec odcięty Śgo 
Stanisława i obejrzeć raz na rok zaszklone na murze 
ślady krwi bocznego ołtarza, przed którym miał zgi­
nąć święty biskup.

—  Dziś o 6tój wieczorem miało się odbyć pod 
przewodnictwem Prezydenta miasta posiedzenie sekcyi 
Ićj Rady miejskićj, na którą zaproszono wymienio­
nych już w piśmie naszem znawców, celem naradze­
nia się w sprawie odbudowy Sukiennic.

—  Otrzymujemy następujące sprawozdanie od Zgro­
madzenia XX. Dominikanów o darach jakie wpłynęły 
na budowę kościoła Św. Trójcy tegoż Zgromadzenia 
w Krakowie:

OrJ ostatniego ogłoszenia w N. 124 Czasu z dnia 
5go czerwca 1866, przez usilną gorliwość X. Ludwika 
Sroczyńskiego, na fundusz odbudowy spalonego ko­
ścioła Sw. Trójcy XX. Dominikanów, wpłynęło za 
staraniem tegoż:
Parafia 2  D ekanatu Tymbarskiego: złr.cnt.

Dobra: u JW Ks. Jakuba Jana, dziekana 124 30
Z  D ekanatu Łąckiego:

Kanina: n JWKs. Jana Bieleckiego prob. 18 30
Przyszowa „ Jana Babicza „ 47 41
Łukowica „ Aleks. Sandowicza „ 65 70
Czarny potok „ Tom. Kalato wicza „ 68 89
Łącko „ Macieja j Szaflar-

skiego, b. dziek. i prob. 90 76 
Kamienica „ Józ. Hudzickiego prob. 135 70
Tylmanowa ,  Michała Janiczaka „ 6 1 4 0
Krościenko „ Michała Szot ,  64 9
Szczawnica „ Jakuba Przybysia „ 99 35
Ochotnica „ Franc. Kostyalego „ 106 59
Jazowsko „ Andrzeja Kadłubka „ 157 64
Podegrodzie „ Wojciecha Grze­

gorzek, S. T. D. dziek. 100 89 
Ogółem 1,129 93 

Od roku zaś 1858 do z wyż wymienionej 
daty zebrał X. Ludwik Sroczyński . . . 20,406 54^ 
Co wynosi razem do dnia dzisiejszego . 21,536 47£

Oprócz tego: monetą polską złpol. 1,324 
talarami pruskiemi 790

Nadto: pani Józefa Madejska za staraniem tegoż 
złożyła w dniu 20 czerwca 1866 r. sumę złp. 2,850 
na odbudowanie kaplicy Sw. Józefa.

Przyczem nie wlicza się w to znaczną ilość mate- 
ryału budowlanego, który tenże X. Ludwik Sroczyń­
ski nie szczędząc trudów w gorliwej swej pracy i 
niesprzyjającej porze roku — na odbudowanie pogo- 
rzałej Świątyni Pańskiej zebrał.

Przedstawiając powyższe sprawozdanie, składamy 
niniejszem publiczne podziękowanie JW. Pasterzowi 
Dyecezyi Tarnowskiej, osobliwszemu kościoła naszego 
dobrodziejowi, za przychylne popieranie nas w tak 
potrzebnej kweście, niemniej WW. XX. Dziekanom, 
Proboszczom i całemu Szanownemu Duchowieństwu 
Dyecezyi Tarnowskiej i ludowi górskiemu, który o 
chwałę Boską dbały, acz przy własnym niedostatku 
w obecnych nieszczęśliwych czasach, chętnie łożył i 
ten jedyny nieraz krajcar jaki posiadał, na odbudo­
wanie pogorzałej świątyni Pańskiej, wielka to ofiara, 
bo ten Bzelążek ma zaprawdę wartość wdowiego gro 
sza z Ewangielii. Dzięki im, dzięki i wszystkim ła ­
skawym dawcom za ich współudział, oby Bóg sto­
krotnie błogosławił wszystkim, oby w dobrem i nadał 
trwając nie zapominali o sprawie Bożej w przyszłości, 
a my teraz za dary już odebrane najuprzejmiej dzię­
kujemy słowy Kościoła: Racz Panie oddać wszystkim 
nam dobrze czyniącym dla św. Imienia Twego żywot 
wieczny.

Kraków dnia 7 maja 1867 r.
— Na posiedzeniu Komisyi Balneologicznej d. 6 

maja Dr D o s k o w s k i  dokończył odczytu sprawozda­
nia o ruchu i postępie zdrojowisk krajowych w r. 1866. 
Z powyższego sprawozdania okazało s ię , iż w roku 
zeszłym było:

ogółem leczyło udzielono rozprzedano 
gości się osób kąpiel wody flaszek 

w Busku 812 627 17140 1254
w Ciechocinku 1159 1159 34142 „
w Iwoniczu 500 280 9900 30000
w Krynicy 940 523 17141 42413
w Krościenku 70 70 150 8500
w Lubieniu 361 361 11499 »
w Majdanie 39 39 968 „
w Rabce 67 65 1418 1500
w  Solcu 540 358 9073 B
w Swoszowicach 112 75 4950 719
w Szczawnicy 1074 757 1160 30000(?)

Porównywając powyższe liczby^ z odpowiedniemi 
za r. 1865, przekonywamy się, iż pomimo bardzo 
wielu okoliczności rozwojowi zakładów zdrojowych 
w roku zeszłym niesprzyjających, jako to : wojny, 
cholery, ogólnego zubożenia w kraju i utrudnionego 
przejazdu z sąsiednich ziem polskich, liczba jednak 
ogólna gości w r. 1866 prawie wyrównała liczbie 
roku poprzedniego.



CZAS z Piątku 10 Maja 1867

W końcu posiedzenia zabrał głos Prof. D r S t o p -  
c z a ń s k i udzielając Komisyi Baln. wypadków świeżo 
przez siebie dokonanego rozbioru chemicznego szcza­
w y słotw ińskiśj (zdroju będącego własnością zakładu 
w Krynicy), do którćjto analizy tutejsza Dyrekcya 
krajowa skarbu Prof. S t o p c z a ń a k i e g o  zaprosiła. 
Umiejętnie i według najświeższego stanowiska nauki 
wykonany ów rozbiór chemiczny przekonywa, iż woda 
słotwińska jest szczawą magnezyowo-sodowo-ielezistą, 
a zatem bardzo odmienną od zbadanych dotąd wód 
mineralnych naszego Beskidu. Wieloraka ważność, bo 
naukowa i praktyczna, jaka z poznania składu che­
micznego wody słotwińskićj wynika, dała powód Prze­
wodniczącemu w Kom. Baln. Dr D i e t l o w i ,  iż dla 
gruntownego zbadania przedmiotu, obecne posiedzenie 
na tydzień odroczył.

—  Komisya do ustanowienia słownictwa Sztuk p ię ­
knych w ogólności z Towarzystwa Naukowego wyzna­
czona, pod przewodnictwem prof. Józefa Kremera zo­
stająca, zwolna ale bez przerwy posiedzenia swe od­
bywa, z których dwa ostatnie w miesiącu marcu i 
kwietniu powiększone były przybraniem w pomoc kil 
ku specyalnych członków, z poza obrębu Towarzystwa

—  Wczoraj w południe przy kasie w dworcu ko 
lei żelaznej skradziono pewnej pani kupującej bilet 
podróżny, pugilares, w którym się znajdowało 100 
rubli i paszporta.

— „Na wsparcie ochotników mexykańskich da- 
wnićj internowanych, a obecnie w Krakowie w nędzy 
zostających, posyłają ubolewając nad ich smutnym a 
niezasłużonym losem, rodacy 10 złr.“ Z tym dopi 
skiem otrzymaliśmy z Radziechowa na cel powyższy 
10 złr. i takowe wręczyliśmy Komitetowi ustanowio­
nemu z radców miejskich.

Z pomiędzy ochotników mesykańskich w Krako­
wie przebywających, kilku znalazło już umieszczę 
nie u obywateli odpowiednie swojemu dawniejszemu 
zatrudnieniu.

Również we Lwowie utworzył się Komitet ma­
jący na celu zajęcie się losem z Mexyku przybyłych 
a dawniej internowanych za udział w powstaniu poi 
skiem. Liczba ich we Lwowie wynoBi 74. Komitet 
lwowski składają pp. Bałutowski, Aleksandrowicz, Dr 
Białoskórski i Makowski.

— Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o za­
mieszczenie :

W sprawozdaniu z mojego ostatniego koncertu wy­
czytałem mylną wiadomość, jakobym był grał na for­
tepianie pochodzącym ze składu p. Henisza. Rektyfi­
kując rzecz, donoszę że w ogóle do wszystkich moich 
tutejszych wystąpień używałem fortepianów wiedeń­
skich z fabryki Schweighofera, ze składu p. Hollma 
na, któreto fortepiany, przy zdarzającćj się sposobno 
ści, jako odznaczające się pięknym tonem i trwało­
ścią, sumiennie polecić mogę.

Kraków 9 maja 1867. Aleksander Zarzycki.
— Przybyły przed kilku dniami do miasta naszego 

głośnćj sławy magik i brzuohomowca p. Epstein, ma dać 
pierwsze swe u nas przedstawienie we wtorek d. 14 
b. m. P. Epstein niegdyś poświęcając się nauce me­
dycyny, skierował był studya swe przeważnie do fizyki, 
chemii i magnetyzmu, a zgłębienie tych nauk prze­
rzuciło cel jego na pole magii, na którem doszedł do 
zadziwiających rezultatów. Według licznych świadectw 
jakie p. Epstein zebrane w Album  posiada, nietylko 
wielokrotnie w różnych stolicach europejskich (w Wie­
dniu n. p. 183 razy) popisywał on się z największym 
powodzeniem z swą prestidigitator ską  sztuką, lecz 
nawet wobec dworów i monarchów w ich pałacach, 
jak  n. p. przed Cesarzem Franciszkiem Józefem, Kró­
lową Wiktoryą, Cesarzem Aleksandrem, Fryderykiem, 
Wilhelmem, Ludwikiem bawarskim, Sułtanem Abdul 
Azysem i t. d. i otrzymał od nich rozmaite podarunki. 
P. Epstein jak nam wiadomo, sztuki swe produkuje 
bez żadnych przyrządów.

— W Tarnowie zawiązała się na akcye spółka 
piwowarska. Statuta jej ogłoszone są w numerze 70 
Gazety przemysłowej, który dziś się dołącza do pi­
sma naszego.

— Ile kosztuje czasu, papieru, drukowanych blan 
kietów i pisania, ażeby ściągnąć należytość skarbową 
18 centów wynoszącą, mieliśmy tego dowód naoczny, 
bośmy oglądali dziś zwój aktów obejmujący 13 pism, 
zanim strona zawezwaną została o zapłacenie. Te 18 
centów pewnie tyleż złotych skarb kosztowały. P y ta­
my, ileby jeszcze przybyło akt, gdyby strona albo od­
mówiła zapłaty, albo gdyby była nieznaną i odszukać 
się nie dała?

— Towarzystwo sztuk pięknych we Lwowie za- 
więzujące się, odbędzie 12go maja w niedzielę dru­
gie posiedzenie, na którem obradować ma nad zmia­
nami projektu statutu, uchwalić tryb postępowania 
dyrekcyi, wydziału i komitetu znawców, oraz wybrać 
urzędników Towarzystwa.

—  Z  pod Ulanowa 4 maja.
Dziś nareszcie odbyły się zaległe dotąd jeszcze

przyrzeczenia zwierzchności gminnych tak dworskich 
jak i gromadzkich w ręce naczelnika powiatowego 
wobec delegata wydziału krajowego, które jeszcze 
w skutku zmian lub rezygnacyi wybranych przełożo­
nych niedopełnione były. W naszym więc powiecie 
wszystkie gminy już ukonstytuowane.

—  Czytamy w berlińskim Kladderadatschu  co na­
stępuje :

Jak donoszą gazety, fabrykant niemiecki p. Kochii 
w Alzacyi ofiarował Cesarzowi Napoleonowi na przy­
padek wojny z Niemcami korpus ochotników. Dalej 
zaś słychać, że Cesarz bardzo niemiło został tą  pro- 
pozycyą dotknięty. „Ten lud — rzekł podobno Ce­
sarz— nie da się przecież sfrancuzić! Już blisko od 
dwóch wieków zoBtaje pod panowaniem francuskiem, 
a mimo tego nie może odwyknąć od tego przeklętego 
czołgania s ię !“

— Dnia 7go maja pogoda, dnia 8go pod wieczór 
po dziennym upale chmury zaciągły od zachodu, pó­
źną nocą ustąpiły jednak zupełnie. Termometru stan 
najwyższy dnia 7go był ■+■ 16°, najniższy -+- 3°.8, 
dnia zaś 8go najwyższy -+- 21°.0, najniższy -j- 5°.8. 
Barometr ciągle zwolna idzie na dół; stan jego o go­
dzinie 6tćj rano dnia 9go maja był 329“‘(05, termo 
metru +  12°*2 R. W iatr w ciągu tych dni zmienny, 
przeważnie ku wschodniemu zbliżony.

—  W piątek dnia 10go maja, Śgo Izydora wło­
ścianina wyznawcy.

Przyjechali do Krakowa od 8go do 9go maja.
HOTEL DREZDEŃSKI: Konstancya Szymańska

z siostrą właścicielka dóbr z Kądzielny, Glintherowa 
Amelia z córką właścicielka dóbr z Facimiecba, Gol- 
denring z Warszawy, Konstancya hr. Brzostowska z
Galicyi.

HOTEL POD ROŹĄ: Romuald Żarawski z Kon­
gresówki , Tekla Gorczycowa z córką z Radomyśla, 
Tomasz Jasiński właściciel realności, Karol Dwonawski 
medyk z Kęt, Marcin H err c. k. urzędnik z Siedmio­
grodu , Marcelii Łękawski Dr praw, Tytus Cybulski 
fabrykant cukru ze Stanisławowa, Antonina Dąbrow­
ska z siostrą ze Lwowa.

HOTEL POLLERA: Ignacy Morowic kupiec z 
Bielska, Mieczysław Szybalski właściciel dóbr Galicyi,

Jan Rajmoch budowniczy z Rajmochwic, Adolf Ko- 
bierski adwokat z Bielska, Józef hr. Wielopolski wła 
ściciel dóbr z Kongresówki, Maksymilian Kamieniecki 
z Prus, M. Straus kupiec z Biały, Zygmunt Kohn fa 
brykaut z Cieszyna, Tobiasz Fischer kupiec, J. Neu 
mark kupiec z Warszawy, Stanisław Komarnicki z 
Galicyi, Franciszek Reddi kupiec z Wiednia.

HOTEL SASKI: Klementyna Homolaczowa w la 
ścicielka dóbr z Balic, Bronisław Homolacz c. k. nad 
porucznik od marynarki, Andrzśj Nowiński kupiec z 
Radomska, Oswald Irrgang kupiec z Wiednia, Salomon 
Mansfeld kupiec, Jonas Posner kupiec, Szymon Pra 
tner kupiec z Warszawy, Stanisław Homolacz właści 
ciel dóbr z Gnojnika, Wilhelm Homolacz właściciel 
dóbr z Balic, Kunegunda Szybalska z Mnikowa, Bo 
bowska żona starosty z Wadowic, Alfred Stojowski 
właściciel dóbr z Kongresówki, Władysław Skrzyńsk 
właściciel dóbr z Bachorza, Franciszek ks. Woronie 
cki ze Lwowa, Antoni Kowaczały z Sierszy, Józef 
Dąmbski właściciel dóbr z Rzeszowa, Ferdynand Bu- 
ryan z Wiednia, D r Mohr c. k. nadlekarz , Teodor 
Gomnitz kupiec.

Gospodarstwo, przemysł i handel
Kraków 7 maja. Bardzo mało zwieziono zbo 

ża z Kongresówki na granicę, a przeto i ruch han 
dlowy był słaby, a lubo utrzymały się ostatnio noto 
wane ceny, wszelako na przyszłe dostawy prawie nic 
nie zamówiono, albowiem posiadacze zboża jeszcze 
więcej się drożyli. Pszenicę płacono w ogóle zwykłą 
42 do 44 złp., przedniejsze gatunki 46, 47 do 48 złp. 
za korzec; żyto w ogólności 34 złp., przedniejsze po 
35 do 35% . Jęczmienia i owsa nie było wcale na 
targu.

Na targu dzisiejszym w Krakowie żyto bardzo od­
chodziło; wykupywano je ,  ile stało, z wielkim po­
śpiechem. Płacono transito złp. 37, 37 */a do 38 za 
182 funtów celnych; galicyjskie zaś po złr. 9*60 do 
9 75 , a przedniejsze po złr. 10 za 162 funt. wied. 
Pszenica na transito znajdowała wprawdzie niejaki 
odbyt do Górnego Szląska pruskiego; wszelako na 
deszłe w ciągu targu telegraficzne doniesienia z za­
granicy ostudziły nieco zapał i skłoniły skupywaczy 
do większej oględności i umiarkowania. Skutkiem te­
go uchylano się od kupowania czerwonej pszenicy, 
która w małych partyach wystawiana na sprzedaż, u 
trzymała się tylko nominalnie w cenie. Na transito 
płacono pszenicę po złp. 50, 52, 53 do 54 za 192 
funt. c ł.; za galicyjską żądano po złr. 1 3 , 13*50, 
13*75 do 14. Jęczmień pozostał bez zmiany, i w ma 
łych ilościach odchodził po cenach notowanych. Owies 
dalej poszukiwany, trzymał się mocno. Płacono go 
w ogóle po złr. 4*50 do 4*75, a na siew 5 złr. za 
cetnar wied. netto bez opłaty konsumcyjnej.

Mierzyca

1 75 
1 75

— 75
—  19
—  19
—  30
—  42

—  25
—  16
—  48
—  45
— 45
—  20

—  40
— 28

— 80
—  55 

1 25 
1 50 
1 25

—  95
— 85
—  80 
—  90
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6
5
4 
2
5 
7 
7 
3 
3

45
32

1
2

CENY ZBOŻA 
na targowicy publicznej w Krakowie praktykowane  

dnia  7 m aja 1867.
od złr. c. do złr.

Mierzyca pszenicy zim. (w. 85 f.) 5 872/4 6
Mierzyca pszenicy jarej . . -

żyta . . . (w . 80 f.) 4 372/4
jęczmienia . . . 3 50
o w s a ...................... 2 25
g r o c h u ..................... 4  75
j a g i e ł ......................7 25
f a s o l i ..................... 6 25
t a t a r k i ..................... 2 50
W y k i .....................3 25

Koniczyny białej . . 42 50
„ czerwonej 30 

ziemniaków .
Cetnar wiedeński siana . .

n „ słomy .
Funt w. mięsa wołowego .

„ z bydła drobniejszego 
Funt w. polędwicy wołowej .

„ „ słoniny . . . .
„ „ soli . . . . . .
„ „ wieprzowiny . . .
_ „ cielęciny . . . .

Funt w. smalcu wieprzowego 
sadła . . . . .
masła . . f i .  t-
powideł . . . .
oliwy do świecenia 
świec stearynowych 
świec łojowych . .
mydła t -— »

Garniec spiryt. z opł. na 90° Tral. j --------
okowity „ 82° „ --------
masła młodego śwież 

Kopa ja j kurzych . . . .
Miarka kaszy jęczmiennej . 

tatarczanej częstoch. 
pszenicznej . • •
perłowej . . . .

Miarka kaszy tatarczanej całej 
tatarczanej łupanej .
pęcaku .......................
kaszy jaglanej . .

Cetnar wied. mąki pszenicznej 
Siąga drzewa lupowego twardego. 10 —

„ miękiego . . .  8 —
węgli kamień, kraj. . . ---------

Cetnar w. węgli kamiennych . . — 38
„ kowalskich . . ---------

Sporządzono w Biórze Komisaryatu 
w Krakowie dnia 7 maja 1867.

W isłocki.
Delegowani obywatele: Komisarz targowy

R obacki, Jezierski.
G arbusiński.
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65
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targowego,

Przegląd polityczny*
D epesze telegraficzne.

( P e s z t  8 maja. O godż. 1 1 1/» hak dział oznaj

Tił, że N. Państw o przebyli grauicę W ęgier. 
G o t a  7 m aja wieczór. Na dzisiejszem posie 

dzeuiu sejmu połąezouego księstw Goty i Kobur- 
ga referent W ilke w niósł, aby Izba przyjęła ry ­
czałtem konstytueyę Związku północnego. Jut ro 
głosow anie nad tym wnioskiem.

P a r y ż  7 maja. Monitor wieczorny p isze: Kon 
fereucya zebrana w Londynie m iała dziś od 3ej 
do 4ej po południu pierwsze posiedzenie pod pre- 
zydencyą lorda Stanleya. L ’Etendard  ogłasza a r ­
tykuł przeciw lidze pokojow ej, której organem  
jest L e Temps. Potępia L ’Etendard  zasady tej ligi, 
albowiem F rancya nie powinna pragnąć pokoju 
bezwzględnie, nie pow inna zapom inać przeszłości 
swojej, ani nie może zrzec się uznanej przewagi 
sw ojej, swojego dziedzicznego urzędu sędziego, 
k tóry zawsze pełniła w Europie. L ’Etendard  ener­
gicznie powstaje przeciw  tym, coby chcieli narzucić 
Francyi pokój bezwgłędny w chw ili, gdy okrzyki 
i pogróżki Niemiec zdają się wyzywać i straszyć 
Francyę. L a  P atrie  p isze: W czoraj rozeszła się 
pogłoska , że konfereneya na k ilka dni odłożona. 
Dowiadujem y s ię , że powodem tej wieści był taki 
krok gabinetu angie lsk iego , że tenże zawiadomił 
reprezentantów  m ocarstw , iż okoliczności mogły 
by spowodować rząd angielski do zw rócenia we 
wtorek całego baczenia ku wewnętrznym  sprawom  
politycznym. (Tyczyło się to zapewne wielkiego 
meetingu w H ydeparku. Red. Cz.). Gdy jednak  
przypuszczenie to nie spraw dziło s ię , i w p arla ­
mencie również nic się nie zdarzyło, rozporządze­
nia wydane pod względem konferencyi u trzym a­
ne zostały dziś rano bez zmiany, a  reprezentanci 
państw  zawiadomieni o tern zostali, że się po po­
łudniu zbiorą w pałacu m inisterstw a s p r a w zagra­
nicznych pod przewodem lorda Stanleya. L a  P a ­
trie  donosi, że poseł rosyjski zawiadomił urzędo- 
%nie rząd francuski o zam ierzonym  przez Cesa­
rz a  rosyjskiego przyjeżdzie w czerwcu do Pa- 

ż̂a. -
P a r y ż  7 m aja. B a r.B u d b e rg  oznajm ił dziś u- 

zędownie przyjazd Cara do P aryża. Car wyje- 
iz ie  z Petersburga 29go m aja, a 4go czerwca sta- 
piie w Paryżu w tow arzystw ie ks. G orczakowa i j e ­
nerałów Szuw ałow a i A dlerberga.
\  P a r y ż  7 m aja w nocy. L ’ Etendard  pisze: K sią­
żę W ałdeck przebyw a obecnie w Berlinie, m ając 
zam iar sprzedać księstw o swoje królowi Pruskie 
mu. Tenże dziennik mniema, że tw ierdzenia wczo­
rajszej L a  P atrie  pod względem biegu konferen­
cyi, są nazbyt stanowcze co do w szystkich pun­
któw. (La P atrie  tw ierdziła, że trzy posiedzenia 
konferencyi w ystarczą dla spisania aktu, albowiem 
z góry już porozumiano się co do kw estyi zasa­
dniczej, jakoteż co do sposobów w ykonania; jak  
niemniej ustanowiono już termin w yjścia w ojska 
pruskiego z tw ierdzy). W edług 11 E tendard  król 
W iktor Em anuel p rzyrzekł hr. W alewskiem u, że 
w pierw szych dniach czerwca przybędzie do P a ­
ryża. L a  France uważa położenie ze względu na 
kw estyę Iuxem burską jako  zadaw aluiające, przy­
znaje jednak, że inne trudności m ogą prędzej po­
wstać, wszelako życie narodów sk łada  się z sze 
regu zajść i przesileń. L a  Presse uderza na dzien­
niki pruskie, które się ośm ielają krytykow ać uzbro­
jen ia  francuzkie. F rancya nie zbroiła się, lecz a r­
mię swoją praw ie rozbrojoną postaw iła napowrót 
w dawnym  stanie. F ran cy a  nie ścierpi, aby dy- 
plom acya m iała na konferencyi czynić przedsta­
wienia przeciw jej zbrojeniu się. Dziennik Sem a­
phore de M arseille, k tóry w jednym  z listów pa 
ryzkich utrzym yw ał, że w Paryżu obiegają pety- 
cye za pokojem ogrom ną ilością podpisów zao­
patrzone, otrzym ał z urzędu uwiadom ienie, że w ia­
domość ta  je s t m ylną i że należy ubolewać, iż 
pomieniony dziennik robi się je j echem.

L o n d y n  6 m aja. Tłum robotników wszedł do 
H ydeparku poprzedzony chorągw ią czerwoną, na 
której zatkniętą by ła  czapka frygijska. Muzyka 
g rała  M arsyliankę. Do parku  weszło 60,000 osób, 
a  nie było w parku  ani wojska ani policyi. Nie- 
masz obaw y zam ieszek.

L o n d y n  6 m aja wieczór. Meeting, o ile dotąd 
wiadomo, odbył się spokojnie. Niezmierne tłumy 
udu zebrały się. Policya i wojsko trzym ały  się 

zdała. Labouchćre zam ierza jutro interpelować, 
czy ew entualne poręczenie Luxem burga będzie 
wprzódy przedłożone parlamentowi.

L o n d y n  7 m aja. D em onstracya w H ydeparku 
odbyła się bez naruszenia spokojności. Około 40 
do 50,000 osób weszło do parku. W ielkie poczy­
niono środki przezorności, lecz wojsko i policya 
trzym ały się na uboczu. Zgrom adzenie uchwaliło 
rezolucye względem biła rządowego reformy.

L o n d y n  7 m aja. Konfereneya zebrała się dziś 
o 3ej po polndniu w tej samej sali, w której zasia­
dała konfereneya w r. 1864 do spraw y Księstw 
zaelbiańskich. D rugie posiedzenie konferencyi 
prawdopodobnie w sobotę się odbędzie. Włochy 
lie są podobno reprezentow ane na konferencyi. 
Z n iew aż rządy  obce m ają po dwóch reprezen­

tantów na konferencyi, przeto lord Stanley przy 
biera podobno do pomocy lorda Malmesbury. 
Meeting t łumny w poniedziałek odbył się spokoj­
nie. Rząd poczynił znów ustępstw a w rozpraw ach 
nad reform ą. Dziś spuszczono na wodę fregatę 
pancerną pruską „Królewicz."

L o n d y n  7 m aja. (W . Abp.) Dziś nastąpiło 
otwarcie konferencyi. Przedłożono na niej wypra-

się powszechnie z w yjątkiem  jednego artykułu  
Zachodzi najmocniej uzasadniona nadzieja rychłe 
go porozumienia się. P rzyszłe posiedzenie we 
czwartek.

L o n d y n  8 maja. Bióro Rentera donosi: Na 
wczorajszem posiedzenia konferencyi oprócz pięciu 
mocarstw reprezetow ane były przez posłów swoich 
także Belgia, H olandya i Włochy. Luxem burg by 
reprezentow any przez dwóch pełnomocników. Rę­
kojmię zneutralizow ania Luxem burga, jako  podsta 
wę układów, uznano za potrzebną i z tego powo­
du zażądano od dotyczących rządów  instrnkcyj 
Przyszłe posiedzenie we czwartek.

L o n d y n  8 m aja. Bióro R eutera donosi: Anglia 
ociąga się z udzieleniem żądanej poręki względem 
zneutralizowania L uxem burga, lecz P rusy przy 
takowej obstają.

L o n d y n  8 m aja. Konfereneya zajm ow ała się 
podstawami ukła-iów, a  szczególniej kw estyą po­
ręki. Times p isze: Anglia nie ma wcale ochoty 
poręczenia neutralności L uxem burga; mimo tego 
zadaw alniające pogodzenie nastąpi niebawem. 
Morning Post mniema, że w sobotę wszystko b ę ­
dzie załatw ione z zadowoleniem. Ju tro  znów po 
siedzenie.

P e t e r s b u r g  7 m aja. Journal de S t. Peters- 
bourg mówi: N arady  konferencyi zbyt łatw ą na 
stręczają ugodę, aby do niej przyjść nie miało 
Państw a pośredniczące sprow adzają narady  na 
tak ą  drogę, k tóra  musi strony dotyczące zado- 
wołnić. Za k ilka  dni Europa otrzym a nową ręko j­
mię pokoju i nowa rozpocznie się e ra  pokoju. 
/ P e t e r s b u r g  8 m aja. Cesarz udaje się 29go 

m aja przez Berlin do Paryża. W Berlinie zabawi 
cfzień jeden, a z powrotem, który nastąp i 22go

Jzerw ca, zam ieszka praw dopodobnie czas jak iś  
r W arszawie.

H a g a  7 m aja. D eputacya luxem burska sk ład a­
jąca  się z burm istrza tam ecznego i dwóch ław ni­
ków, m iała wczoraj naradę z księciem  H enrykiem  
nam iestnikiem  Księstwa. Jedzie  ona dziś do Lon 
dynu, aby zanieść adres na konferencyę.

F l o r e n c y a  7 m aja. W edług projektu reorga- 
nizacyi arm ii stopa pokojowa wynosi 200,000; sto­
pa wojenna 550,000; zatem siły  zbrojne zm niej­
szone będą o 100,000. M inister wojny żądał kre 
dytu 1 milion franków na przerobienie karabinów .

F l o r e n c y a  7 m aja. Gaz. di topolo  donosi, 
że prezes rady  m inistrów R attazzi otrzym ał od 
poselstw a pruskiego depeszę berliń sk ą , w yraża­
ją c ą  podziękow anie za pojednaw czy udział Włoch 
w spraw ie luxem burskiej. Tenże dziennik nad 
mienia o pogłoskach, w edług których zaw iązano 
z domem Rothschildów układy w zględem  dóbr 
kościelnych. Gaz. d ’ Ita lia  donosi, że ju tro  podpi­
saną będzie umowa o sprzedaż dóbr kościelnych.

cowany już projekt t ra k ta tu , na który zgodzono| wodu wielkiego napływ u obcych, lecz szczególnie

Ze w szystkich spraw  w ew nętrznych monarchii, 
jeszcze kw estya chorw acka pierw szorzędne w tej 
chwili zajm uje m iejsce. W  ciągu ostatnich dwóch 
dni sytuacya jednak  znacznie się zm ieniła; ze­
staw iw szy powyżej wiadomości, rzucające ja sk ra  
we nieco św iatło na postępow anie bana chorw a­
ckiego z opozycyą w sejmie zagrzebskim , możemy 
je  uzupełnić telegraficznem doniesieniem  dzienni 
ka Zufcunft, wedle którego także i księżom obu 
obrządków , zasiadającym  w sejmie zagrożono ró 
żnemi nieprzyjem nościam i, skoroby zajęli n ieprzy­
jazn ą  przeciw  rządow i postaw ę. W skutek tego 
oświadczenia kilku posłów duchow nych złożyło 
m andaty, ja k  to uczynili dnia poprzedniego urzę­
dnicy, i ja k  to naw et niezawiśli deputow ani wobec 
tak  silnego nacisku uczynić zam ierzają. Krok ten 
rządu już  zaczyna w ydaw ać smutne ow oce; wzbu­
rzona bowiem ludność w Zagrzebiu w nocy dnia 
7go i 8go w ytlukła okna Z latarow iczow i, stron­
nikowi W ęgrów, a  podobnych i to gorszych je  
szcze wybryków dopuszczono się przeciw  bratu  
kanclerza nadw ornego. Równocześnie reprezenta 
cye m unicypalne pobrzeża chorwackiego proszą o 
usunięcie kom isarza królewskiego w Riece p. 
p. C seha, kiedy przeciwnie m ieszkańcy m iasta 
Rieki powtórnie wypraw ili mu pochód z pocho­
dniam i, k tóry  m iał cecbę czysto dem onstracyjną.

Między nowomianowanymi członkam i izby pa 
nów znajduje się także H asner, prezes Izby niż­
szej w  R adzie państw a; ja k  powszechnie m niem a' 
j ą ,  godność prezesa m a otrzym ać K aiserfeld , 
znany przyw ódzca styryjskich autonomislów.

K onfereneya londyńska odbywa swoje narady 
pod wpływem pokojowego usposobienia, którego 
najw yraźniejszą oznaką je s t zapowiedziany na 
w ystaw ę paryską  przy jazd  wszystkich niemal 
monarchów europejskich, przedew szystkiem  zaś 
C ara A leksandra w raz z królem  pruskim , Cesa­
rza austryackiego i króla w łoskiego, nie licząc 
już wszystkich innych królów i książąt drugiego 
i trzeciego rzędu. Z jazd ten nie będzie w praw ­
dzie równoczesny, lecz w łaśnie ta  okoliczność na­
suwa mniemanie, że nie idzie tu o kongres po­
wszechny, lecz o o pew ne zbliżenie się albo i po ­
rozumienie C esarza Napoleona z niektórym i mo­
narcham i. Szczególniej też zważyć można, że gdy 
Car z królem pruskim  przybędą razem  do P a ry ­
ża, Cesarz Franciszek Jozef nie będzie się mógł 
znajdować o tym  sam ym  czasie w Paryżu, gdyż 
przed w yjazdem  swoim tam że odbędzie wprzódy 
ak t koronacyi na króla W ęgierskiego. C ar Ale 
ksander stanąć ma z królem  W ilhelmem w P a ­
ryżu d. 4go czerwca.

Constitutionnel pisze tyle o owych odwiedzi­
nach p a rysk ich :

„Paryż będzie bardzo świetnym nietylko z po-

w skutku obecności większej części głów korono­
wanych Europy. Wiadomo, że o tej chwili baw i 
w Paryża król Grecyi, książę O skar szwedzki i 
ks. Lenchtenberski. Z a k ilka dni oczekują króla 
i królowej Belgów, królowej Portugalskiej, księcia 
W alii, królewicza praskiego z żoną. Z apow iadają 
nam również przyjazd bliski Cesarza Rosyjskiego 
z dwoma synam i, Cesarza i Cesarzowej A ustry- 
ackiej, a  naw et zapew niają, że król Pruski p rzy­
będzie. Królowa H iszpańska z królem  zam ierzają 
również odwiedzić naszą stolicę, jakoteż w ice­
król Egipski. N igdy od 50 la t P ary ż  nie w idział 
w murach swoich takiego zjazdu panujących."

L ’Opinion nationale mówi z tego pow oda: „ Con­
stitutionnel objawia z powodu tych odwiedzin ra ­
dość nieco za hałaśliw ą a  która zdaje nam  się 
przekrać m iarę. Bez wątpienia, jeżeli konfereneya 
londyńska dojdzie do rezultatu i utrw ali stanow ­
czo pokój, bardzo cieszyć się będziemy, że m o­
narchowie europejscy, a  szczególnie król pruski 
oddadzą hołd geniuszowi cywilizacyjnem u Francyi, 
oglądając naszą piękną w ystaw ę; ale mniemamy, 
że Constitutionnel pospiesza się nazbyt, oznajm ia­
jąc  przyjazd dostojnych gości, a  my zachowuje­
my sobie zapał na te chwile, kiedy nczucie n a ­
rodowe będzie zupełnie zaspokojone."

N ordd. Allg. Z tg  nie przestaje zw racać uwagi 
na zbrojenie się Francyi, a  Gaz. augsb. mówi o za­
miarze Rosyi i państw  skandynaw skich, do czego 
m iała przystąpić również A m eryka, uznania m o­
rza Bałtyckiego za morze neutralne w przypadku 
wojny nad Renem. W szelako w tćj chwili nie z a ­
nosi się na wojnę.

Już trzy  dni trw ają w sejmie pruskim  obrady 
nad przyjęciem  konstytucyi Zw iązku północno- 
niemieckiego, uchwalonej przez parlam ent. Mimo, 
że w iększa część członków parlam entu zasiada 
w sejm ie praskim , wszelako opozycyą w tym o- 
statnim  jest silniejszą, albowiem niektórzy depu­
towani opozycyjni nie byli w ybranym i do p a rla ­
mentu, gdy wybory te odbyw ały się pod w p ły ­
wem tryum fującej idei jedności niem ieckiej. Sejm 
pruski może już zimniej zapatryw ać się i p rze­
konać, ja k  dalece konsty tucya zw iązku północne­
go wyzuw a konstytueyę pruską z najistotniej­
szych jej podstaw , ja k  w yklucza z tej ostatniej 
w szystkie rękojm ie wolności osobistej i publicznej 
na korzyść scentralizow anej w ładzy mającej w rę ­
ku nieograniczone praw ie środki m ilitarne. Mimo 
tego nie można w ątp ić , że konstytucya będzie 
przyjętą. Ci deputowani, co za n ią  głosowali w p a r­
lamencie, nie zechcą się cofnąć w sejm ie p ru ­
skim. W iększość przeto zapew niona dla konsty ­
tucyi. Powyżej dajem y głos posła M arcelego Żół­
towskiego, przeciw przyjęcia konstytucyi.

Meeting ligi reform istów odbył się w poniedzia­
łek  w H ydeparku  w L ondyn ie , spokojnie, a  to 
przez ustępstw o rz ą d u , k tóry  nie zam knął bram  
parku i kazał się trzym ać policyi i wojskn z da­
leka.

Z Nowego Jo rku  donoszą pod dniem 27 kw ie­
tnia, że według wiadomości pochodzących ze źró ­
deł im peryalistycznych, Puebla dostała się napo­
wrót w ręce w ojsk  cesarskich.

Jeźli mamy wierzyć doniesieniu z Nowego Jo r­
ku z dnia 3go m aja, sąd w W irginii w ydał nakaz 
stawienia przed siebie Jeffersona D avisa. T y lo ­
krotnie już głoszono o wzięciu spraw y D avisa 
pod s ą d , że i tym razem  nie można być pewnym, 
czy to nastąpi. Rząd je s t w kłopocie, co ma zro­
bić z byłym prezydentem  konfederacyi; gdyby 
miano przeciw  niemu dostateczne dowody, jużby 
go dawno osądzono.

Cesarz M aksym ilian układa się podobno o ka- 
pitulacyę, z pod której Juarez kilku jenerałów  j e ­
go wyjmuje, a  m iędzy nimi Miramona. D la tego 
utrzym uje się wieść, że ten ostatni został stracony.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu".
B e r l i n  8 m aja wieczór. Provineial Correspon­

dent stw ierdza, że F rancya nie przestaje zbroić 
się dalej, i p isze: P rusy  i dziś jeszcze żyw ią na-ł 
dzieję pokoju, w szelako spieszne tylko pokojowe 
rozstrzygnięcie konferencyi będzie mogło uwolnić 
rząd od konieczności chwycenia się takich kro­
ków przezorności, jak ie  winien je s t dla zabezpie-; 
czenia Prus i Niemiec.

P a r y ż  8 m aja wieczór. Dzisiejszy L ’Etendard  
pisze, że członkowie duchowieństwa kato lick iegoJ 
którzy po ostatnich w ypadkach w Polsce w y ­
wiezieni zostali na Sybir, otrzym ali pozwolenie 
wrócenia do swoich dyecezyj z w yjątkiem  dwóch, 

P a r y ż  8 m aja wieczór. Dzisiejszy M onitor  
wieczorny pow iada , że F ran cy a  słuchając tylko 
idei um iarkow ania i bezinteresow ności, zdecydo­
w ała się na przyjęcie program u przez gabinety  
proponowanego i da ła  zakład swojej pojednaw - 
czości, za co cała E uropa będzie jej wdzięczną. 
Jsposobienia rządów  uczestniczących w konferen­

cyi dają  nadzieję pomyślnego rozwiązania.
Kursa. W i e d e ń  9 m aja. godzina 2 po połud. 

Metaliki 60 60. — Pożyczka narodow a 69.70. —  
Losy z rokn 1860 84*— . —  Akcye banku 720.— 
Akcye kred. 168 80. — Londyn 130*60. — Srebro 
129-15.— D ukat 6*17.

P a r y ż  8 m aja wieczór. Renta w końcu 68*32.

U ED A K TO R  O D PO W IE D Z IA LN Y  I  W YDAW CA

Ksawery Masłowski.

Kwrs papierów i  pieniędzy.

K r s h ó w  9 maja 
Sreb. pof. st. za lOOzł- 

- nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Bauknoty poi.100 złr. 
Ruble ros. za lOfi rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Banku. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . . 
Sapoleon d’or . . . 
Pófimperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

_  — stare s
Oblig. indem. „ 
Ak.k. g. bez k. idy w 
,  L.-Cz. z całą wpl.
W ie d e ń  8 maja (t)

i] Metaliki.............
51 Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

— — kred.
Losy 6] z r . i860.
Srebro ...................
Londyn 10 funt.szter. 
Dukat pojedynczy.

żądają płacą
115 113
133 119
70 68

396 386
172 167
197 192
77| 75j
130 128
6 25 6 10

10 60 10 40
10 85 10 55
78 25 17 50
81 75 80 75
68 25 66 25

312 207
176 170

złr. oeut.
58 60

' 69 40
719
166 60
83 10

129 75
131 50

6 22

Wiedeń 4 maja

5f Metaliki na w. a.
-  Pożyczka naród.
-  Metaliki na m. h.
-  Obi. ind. niż. Aub

— ozeskte
-  — węgiers

— chor.i b.

— — buków.
— siedmgr 

Pożyczka głod. gal.
Listy zastawne :

5| Banku nar. losow.
Galicyjskie. . . 

i  15 Węgierek, los. 
>j Boden Cr. auBtr. 
rołyozki loteryjne. 
Losypoż. z r. 1839 
_ _  1864
_ _  _  i860
— — — 1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— żegl. par. na D.
— Bis. Esterhazy
— Księcia Salm.

-  Palty .

żądają płacą

55 50 55 30
70 75 70 50
59 25 53 —

86 — 85 50
— — 88
72 — 71 50
75 — 74 -

68 50 67
67 50 66 50
67 50 66 50
98 — 97 25

91 25 91 _
77 — 76 —

86 50 86 —
105 50 104 50

! 40 50 140 _
75 — 74 50
83 60 83 40
74 10 73 90
17 50 17 —

125 50 125 —

37 _. 86 --
ŁC 85 -

30 50 29 50
25 — 23

Losy ks. Klary . . .
— hr. St. Genois •
— miasta Budy . .
— ks. Windisohgr,

— hr. Waldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolra. . . . 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. ■ 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan
— rządowśj tr .-a .
— zachodniej o. El
— Pardubickiej .
— południowćj .
— Galicyjskiej . . 

Czerniow. z wpł. 80{ 
Kursa zagraniczne:

(I BlMitOtai)
Amster. 100 złh., g3 
Augsg. 100 zł. nr ] *5=4 
Berlin 100 tal.. !’§ * 
Frankf. n.M.10olg3 
Samb.100 mark.j 9  2} 
Londyn 10 fan. j g 3 
Paryż 100 frank.J-3 3

ł«aają PUKU

26 _ 24 -
23 — 21 50
25 24 -
17 5'J 16 50
23 — 21 -
14 25 13 50
12 50 U  50

720 718
169 70 169 50
472 — 470

1660 1655
202 — 201 80
136 — 135 -
120 50 120 —
195 50 194 50
210 50 209 60
173 50 172 60

111 110 75
110 25 110 —

110 70 110 40
97 75 97 50
31 70 131 20
52 25 52 20

Waluty-
Lesars. korony. . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny...............
Fryderyki . . . . .  
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie 
Srebro . . . . .
— kupony . . . 

Talary związkowe 
Pruskie bilety kas.

b w b w  7 maja 
D ukat.....................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup 
Ako. ko!, gai. b. kup. 

■ , lwow.-ozor.

P»»Cł

18 20 13 —

6 21 6 20
6 21 6 20
6 19 6 18

10 50 10 49
■—  . — . 17 -
11 10 U  5
10 78 10 72
13 15 13 8
10 75 10 70

i29 75 129 25
i29 75 129 50
1 95 1 94
1 95 = 1 95}

6 25 6 16
10 89 10 73
2 4 1 98
1 97 1 94

76 75 76 —
80 55 79 80
67 75 66 88
212 - 208 -
175 - 171 60

W a is a .  7 maja
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe * 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupou , 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń, „ 
Akoye kolei żel.

warsz.-bydgos. ,
5J Pożyczka loteryjna

żądają

74 67
68 —

56 25

56 67 
110 50

C 25

67 50 
1 50 

55 67 
1 74}

W ku*4. 7 maja
Banknoty austry&e.. 
Polskie bilety bank.

„ Listy zastaw 
Poznań, List. zast. 4*/, 

317.

76g
79}

761 
78 f

'  i\

Pskryż 8 maja 
Renta 37, . . 68 12

1 . 8  maja
Hon&ole . . . . . . 91}

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia , Wrocławia 7-10 rano; 3.30 po 

południu -  do Warszawy S — do Lwowa 10.30 
rano; 8.30 wieczór —do Wieliczki 11 raur. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.37 przed połu­

dniem; 3.16 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.51 po południu; 
ze Lwowa ao Krakowa 5.10 rano; 6.30 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór.—a Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9,46 ranórr z My­
słowic i Szczakowy SM  wieczór;—ze Lwowa 3.61 
popołudniu; 6.11 rano -z  Wieliczki 6.16 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór, 
do Mysłowic z Krakowa 13.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.



4 CZAS z Piątku 10 Maja 1867.

K o n k u r s .
N. 140 ___________

Celem obsadzenia dotychczasowej po­
sady lekarza miejskiego doktorem me­
dycyny, z roczną płacą 2 0 0  zlr. w. a., 
rozpisuje się niniejszem Konkurs z ter­
minem do dnia 15 Czerwca b. r.

Ubiegający się o tę posadę zechcą 
w p 'Wyłszym terminie swe podania przy 
załączeniu dyplomu doktorskiego i do­
wodu znajomości języka polskiego do u- 
rzędu Kamery miasta Tuchowa przesłać.

Tuchów dnia -4 Maja 1 8 6 7 .
(757-1-3) Zwierzchnik gminy:

Krogulski.

Notaryusz Korytowski,
przeniósł swą K a n c e l a r y j n a  ulicę 

Szewską, do domu pod L. 320/3M, 
zwanego „ p o d  B a r a n k i e m . “

17TS-1-3)

W  gmachu XX. Augustynianów są trzy

Mieszkania kawalerskie
po dwa pokoiki,

i jedno m ieszkanie
dla familii o dwóch pokojach i kuchni — 
każdej chwili do najęcia. (775 1-2)

Letnie pomieszkanie.
W P i a s k a c h ,  obok rogatki mogilskiej, 
jest do wynajęcia każdego czasu mieszka­
nie, złożone z 8iu pokojów i 2 kuchni. 
W  razie potrzeby podzielić można na dwa 
zupełnie odosobnione. P rzy  domu jest 
piękny ogród. Pomieszkanie to oglądać 
można codziennie od godziny 12 do 2ej 
w południe. (777-1-3)

Poszukuje
120 morgów. Zgłoszenia w tym względzie 
odbierze Jan Kunaszowski w Tarnowie. 

(776-1-3)

P r o p i n a c y a
w  Łobzowie i Nowejwsi Narodowej, pod 
Krakowem, jest do wydzierżawienia od 

Ig o  Lipca 1867 .
W arunki podaje Dr. Biesiadecki, ad­

wokat w  Krakowie. (758-1-2)

W  dobraeh“ r S
sławskim położonych, jest

Propinacya
od Igo Lipca rb. do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość w Admin stracyi 
tychże dóbr w Piskorowicach. (805-1-3)

W stadzie koni w Dembnie,
1 Y4 mili od stacyi kolei żelaznej Sfo- 

twina, sa do sprzedania

3 Ogiery młode,
jeden z tych 6-letni — dwa 4-letnie. 

Stajnia w Dembnie została zaszczyco­
na na wystawie rolniczo-przem ysłowej 
w W iedniu w r. 1866 medalem sre­
brnym i pierwszą nagrodą.

Bliższa wiadomość u właściciela w Dem­
bnie, ost. poczta Brzósko. (774-1-3)

Mąka z kości
u J a / t u b a  F e iU a

w Tarnowie. mA>
Tenże sprzedaje tak preparowaną jako 

też niepreparowaną mąkę z kości każdego 
jzasu po najtańszych cenach , zaręczając 
ta dobroć tow aru. (780 1-3)

Mieszkanie letnie w Hołodyńcu, 
leżącym pod 

Łobzowem, jest do najęcia.
Bliższa wiadomość w domu pod L. 58 

przy ulicy Karmelickiej, — gdzie także 
Sxparagow na ko/-y co dzień dostać 
można. (760.3)

K ą p i  e 1 e ź e l e z i s t e
Pjrawarth.

W dniu 1 Maja r. b. rozpo­
czyna się pora tych sławnych kąpiel 
żelezistych, które tysiącom cierpią­
cym przywróciło zupełne zdrowie. 
Miejsce kąpielowe ze wszystkiemi wy­
godami urządzone, ma wyborowe mie­
szkania, doskonałe restauracye, teatr, 
orkiestrę, piękny salon kuracyjny, pię­
kny ogród parkowy, wielką pływal­
nią i kąpiele w porcelanowych wan­
nach. Doktorom i lekarzom jest wy­
bornie znana skuteczność tych dam­
skich kąpiel, dla tego. zbyteczne jest 
tutaj wychwalanie tychże. Te skute­
czne kąpiele są tylko o 2 '/2 godzin 
od Wiednia odległe. Jedzie się koleją 
do Ganserndorf, gdzie dorożki i po­
wozy gotowe czekają, lub też wprost 
z Wiednia dorożkami, ze stanowiska 
Leopoldstadt, „Hotel Schrodera."

Zapytania o mieszkaniach, rozsył­
ce Wody, odbiera Dyrekcya: „Wien, 
Wollzeile Nr. 24,“ lub do Igo Maja 
lekarz kąpielowy Dr Hirschfeld,  Pra- 
terstrasse N. 29, lub Dyrekcya ką­
pielowa Pyrawarth. — Kuracyę pro­
wadzi D r Hirschfeld. ; (592-6) 

Dyrekcya 
A k c y j n e g o  T o u a r x y s t u a  k ą ­

p i e l i  l e c z ą c y c h  Pyrawarth.*

O
dnośnie do zaproszenia naszego, umieszczonego w „Czasie,4* 
podajemy do wiadomości Szanownej Publiczności, że

su b ik ry p c y a  d la  K ra k o w a
na AKCYE

<*. k. uprzywilejowanego galicyjskiego akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO,
oprócz u pana S t a n i s ł a w a  M f e i n t u c h a ,

tak i

w Biórze Dyrekcyi Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń
od ognia (806-1-3)

na czas od. 9 g o  do & 3 g o  Maja r. to . otwartą została.

Założyciele ck. uprzywil. galic. akcyjnego Banku hipotecznego:

Włodzimierz lir. Dzieduszycki. — Stanisław hr. Gołuchowski. 
Alfred Józef hr. Potocki. — Ludwik Skrzyński— Józef Kolischer.

n a j p e w n i e j s z ą  p o m o c  w ł o s o m
d a j e  t y l - ^ | | & k o  j e d n a

wyłącznie uprzywilej.

POMADA CHINOWO-GLYCERYNOWA
wyrobu

JEJ. G r o s s a  i  G. JHLella
Magistrów farmacyi w Wiedniu.

Używając tej Pomady przez ośm do dziesięciu dni, usunie się w zupełności wypada­
nie włosów i tworzenie się łupieżu, a przez dalsze używanie dno włosow będzie o- 
czyszczone, wzmocnione i do nowego gęstego porostu włosów ożywione. Ciągle uży­

wając tej Pomady, zapobiegnie się na zawsze wypadaniu włosow.
Jako dowód prawdziwości tego, przytaczamy tu następujące świadectwa;

PP. G r o s s i H e l l w W i ć d n i u .
Niedawno temu dostałem do rozbioru od pewnej Damy uprzywilejowaną Pomadę 

Panów chinowo-glycerynową. Przedsięwziąłem jakościowy i ilościowy rozbior chemiczny 
tejże i przyszedłem do tego przyjemnego przekonania, że Pomada Panów złożona 
jest z najdziałalniejszych, najczystszych i najnieszkodliwszych składników w odpowie- 
niej ilości, i to w ten sposób, ze w żadnym razie nie podlega zepsuciu, gdy tymcza­
sem wszystkie inne Pomady bardzo się łatwo psują, przez co prędzej szkodliwie niż po­
mocnie na porost włosów działają. Dr. Th. Werner,

przysięgły Chemik i Dyrektor politechnicznych bió

Z d a n i e  l e k a r s k i e .
Wielokrotnie używałem Pomady chinowo-glycerynowej pp. Grossa i Heli i nad­

spodziewane osiągnąłem wypadki. Znalazłem, że zapobiega wypadaniu włosów i two- 
rżeniu się łupieżu, a wzmacniając korzenie włosów, porost tychże widocznie pomna- 
ża. Badając zaś tę Pomadę, przekonałem się o jej dobroci, czystości i nieszkodliwo­
ści jej składników; sumiennie mogę ją  zatem każdemu cierpiącemu na wypadanie włosów, 
jako niezrównany środek, polecić. Franc. Alejer, Dr medycyny.

NB. Do każdego słoika Pomady Chinowo -  Glicerynowej dołączoną jest na zasa 
dach najnowszych naukowych spostrzeżeń napisana broszura.

Prztwodnik do racyonalnej opieki i odrodzenia zaniedbanego i  bezsilnego dna 
włosów.

Cena w ielkiego sło ik a  1 z łr . 50 et., m ałego 80 et.
Główny Skład rozsyłający: „A p o th e k e  „ s u m  r  o th e n  K r e b s "  am 
hohen Markt in Wien.— W KRAKOWIE u J . Jahna. ( 164- 10- 12)
Wysyłki uskuteczniają się za przysłaniem należytości lub pobraniem pocztą .- 
Opakowanie 10 centów.

K ą p ie le  s i a r c z a n e
Cieplicko - Trenczyńskie.

Siła lecząca tych kąpiel od paruset lat znana w cierpieniach gośćcowych (reu 
inatycznych), w porażeniach, w nerwobólach. Również okazały swą wyborną skutecz­
ność w chorobach złego przymiotu, w zołzach, w zastarzałem złamaniu kości, 
w zwiechnięciach, chronicznych chorobach skórnych.

Pora kąpielowa otwarta z 1 Maja, trwa do końca Września.
Na przyjęcie gości gotowe są dobrze urządzone pokoje, mieszkania familijne 

z kuchniami i nowo zbudowane elegancko umeblowane hotele.
Dobra kawiarnia i wiele restauracyj zapewniają najlepiej wszystkie potrzeby 

gości kąpielowych.
Dobrze złożona orkiestra, codzienne przedstawienia teatralne, wspaniały park, 

nakryte elegancko z szklannemi ścianami spacery, w których urządzone są czytel­
nie z krajowemi i zagranicznemi dziennikami, nowe wanny porcelanowe, wygodnie 
urządzone pojedyncze łazienki, ciągłe upiększania i ulepszania czynią Trenczyn-Cie 
plice najpiękniejszem miejscem kąpielowem Węgier.

Lekarzem kąpielowym jest Dr V e n t u r a ,  którego broszury 0 kąpielach w Tren- 
czyn-Cieplicach nabyć można u MSssnera w Trenczynie. Lekarstw dostarcza dobrze 
urządzona Apteka. Codzienna komunikacya pocztowa, a podczas pory kąpielowej 
istniejąca stacya telegraficzna w Trenczyn-Cieplic., jest na usługi szanownych gości.

Dojeżdża się tam koleją północną do stacyi Ungaiisch-Hradisz, koleją połu­
dniową zaś do stacyi W artberg, z obudwóch tych stacyj codziennie odchodzi dyli­
żans do Trenczyn-Cieplic. .

W iadom ości udziela najchętniej jakot< ż przyjmuje zamówienia na mieszkania 
kasyer kąpielowy Pan Jerzy Bucsanssky w Trenczyn-Cieplicach. (729-2-3)
I n s p e k t o r a t  D ó b r  J .  E x c e l e n c y i  b a r o n a  S z y m o n a  v o n  S in a .

O góln ie lubiony, w ed ług zdań lekarskich  
wielokrotnie wypróbowany,

Styryjski sok zio łow y
QOgPilla c i e r p i ą c y c h  n a  p i e r s i ^ Q

jest zaw sze św ieży  do nabycia p0 cenie
 _______________________________  8 7  O. za flaszkę. W K R A K O W W IE  J.

J a h n .—  W e L W o W lE  K arol Schubutha i apt. Zyg. R u ck er.— W  B IA Ł E  K raus.—  
W BIELSK U  F ritsche. -  W BO CH NI P . N iedzielsk i. —  W C ZK R N IO W C A C H  
T Zach ary asiew icz.—  W R Z E S Z O W IE  Schaitter.—  W T A R N O P O L U  M. Schlit- 
ka. _  W TA RN  O  WIE J. J a h n .— W W IE L IC Z C E . C harski.—  W ZA L E SZ C Z Y ­
KACH J. K odrębski i Spółka.

Tam że m ożna r w nież nabyć (461 -9 -12 )T

ESENCYI MUSZKUŁOWEJ I NERWOWEJ 
E n g e l h o f e r a

z aromatycznznych ziół alpejskich.
B ezsprzecznie w yborny środek przeciw cierpieniom  twarzy, staw ów , przeciw  zaw ro­
tom, cierpieniom krzyża, nerwów, osłabieniu  c ia ła , a na wzm ocnienie części rodzaj- 

nych, uznana jako najlepiej działająca.—  Cena flakonu 1 zlr.

STO MAT ICON (w oda do  u st).
Dra B r u n i l *  dentysty w ielu c. k. instytutów, w Gracu znana jako uzdrawiająca 
w krwawieniu d zią se ł, w cuchnącym od d ech u ,w  pruchnieniu zębów . Cena flakonu 8 8 .

Dra Krombholza
i i  i  u  i  k  u  ż o i i  i  n i i o n  i .

L ikieru tego, z silnych roślin wygotow anego, szczególn iej działalność okazuje 
się w organach trawienia, jako dobry tow arzysz na polowaniu, w w ycieczkach w 
góry, podróżach, i najdobroczynniej działa na zdrowie rozgrzew ając żołądek. \ .

Cena flakonu 5 2  cent.

■  * oszukuje się od Sw. Jana b. r. 
D z i e r ż a w y  mniej więcej 200 

morgów obszaru m ającej, w  d o b r e j  
g l e b i e ,  z dobremi budynkami tak miesz- 
kalnemi jak gospodarczemi.

Ze szczegółami zgłosić się proszę pod 
adresem A . Bi. p. Żmigród. (76S-3)

Do Amatorów dobrej Herbaty!

Odebrałem świeży transport H er­
baty z Hong-Kong w dwóch gatun­
kach, nadeBzłej do Londynu okrę­
tem „Erlking," której każdego cza­
su dostać można po 4 i 3 złr. za 
funt we L w o w i e ,  przy ulicy S. J ana 
pod L. 897, kamienica Wgo Onysz­
kiewicza, na pierwszem piętrze.

Biorącym funtów 10 daję rabatu 
funt, zaś 6 funtów przesyłam fran- 
ko. Zamówienia z prowincyi usku­
teczniam n a ty c h m ia s t .  )(674-iO-12)T 

X » ic . G ó r s k i .

Słatoości piersiow e.

SYROP Z NADFOSFORONU

PP.G M M A U LTtte: APTEKARZ* w PARYZu

Postrzeżenia najznakomitszych lekarzy 
pozwalają uważać ten środek specyficzny 
jako najskuteczniejszy na suchoty, słabo­
ści płuc i naczyń oddechowych. Jest to 
wyborny środek na uporczywy kaszel, 
grypę, astmę i na słabości naczyń po­
wietrznych płuc (bronchites). Uspakaja 
kaszel, pod jego wpływem potnienie ustaje 
i chorzy szybko powracają do pożądane­
go zdrowia. — Każdy flakonik opatrzony 
jest podpisem: „Grimault et Cie.u

Dostać można w Krakowie w aptece p. Brunona 
Miczyńskiego i w aptece p._ Redyka  (dawniój
śp. W. Molędzińskiego);  we Lwowie w aptekach 
pp. Zygmunta Rukera, Berlinera i  Piotra M i­
k o ła ja ;  w Brodach w aptece p. Pranrosa 
w Poznaniu w aptece p. Elsnera; (25-7-31,

Z a k ła d  zd ro jo w y  
w IWONICZU

otw arty toędzie w  roku toieżdcym dnia 350 maj a.
Dwa zdroje jodo-bromowe (Zdrój Karola słony, czysto • jodowy; zdrój 

Amelii słony, żelzoisto-jodow'y): zdrój Józefa woda żelezista; zdrój Adolfa 
woda chemicznie obojętna. Żętyca dworska, kąpiele słono-jodowp, żeleziste i siar- 
czane, kąpiele parowe, wdychania gazu naftowego ze źródła Bełkotki, okłady 
z mułu (szlam)

Zdroje Iwonickie, słynne ze skuteczności nie tylko w zołzach (począw­
szy od obrzmień i owrzodzenia gróczołów, zapalenia ócz, uszu, nosa i wyrzujów 
skórnych, aż do ropienia kości i zrostu stawów), ale tak ie  mianowicie w cho­
robach macicznych i zawisłej od rtich niepłodności, w obrzmieniach wątroby i 
śledziony, w gośćcu i dnie, w katarze io łądka i oskrzeli, w uporczywych kom  
plikacyach złego przymiotu (syfilitycznych).

Prócz tego powietrzem wybcjrnóm, dobrą iętycą i gazem naftowym B tłkotki 
zaleca się Iwonicz chorym piersiowym.

Zakład z kaidym rokiem rozszerza się i ulepsza co do wygód i uprzyjemnie­
nia pobytu.

Ceny pomieszkań w tym roku znacznie zniżone.
Stacya telegraficzna jest ju i w samym Zakładzie, Expedytura pocztowa za 

prowadzona będzie w Lipcu.
Tymczasem porozumiewać się można z Zarządem Zakładu, listownie osta 

tnia poczta M i e j s c e .   ̂ (74l-2-8)T
Ordynującym przy Zdrojach lekarzem W. Karol Moszczański Dr. Med. i Chir

O B W I E S Z C Z E N I E .

C. kr. wył.

KOL E J
uprzywilej.

Północna

uwiadamiam niniejszem intereso- 
J K jw u n e  osoby, że od lg o  K w i e t ­
n i a  r .  b .  przeprowadziłam się z ulicy 
Floryańskiej z pod 324, a mieszkam obe­
cnie przy ulicy M ikołajskiej pod 
Ł- 451, gdzie bióro „Kaliny."

J . \ R o g o z iń s k a ,  
(773-2-3) Akuszerka.

Ban de Melise de Cannes,
pana R o g e r  przy ulicy Taranne N. 14. 
Woda x rośliny, zwanej mio- 
downikiem karmelickim, nagro­
dzona medalem na Powszechnej Wystawie 

w Londynie w r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i uży­

wany w Paryżu przeciw cholerze, apoplj- 
ksyom, sparaliżowaniu, zemdleniu, migre­
nom, boleści i rznięciu w żołądku, niestra­
wności i t. p .  ■■ (568-6-12)

Dostać można w Krakowie w aptece 
p. Brunona Miczyńskiego  i we Lwowie 
w aptece p. Piotra Mikolasza.

Zakład hydropatyczny
na górze Sedlo ( Geltschberg)

w obwodzie Litom ierzyckim  (Leitmeritz) 
zwanym „rajem  czeskim**, dwie mile od 
kolei Prasko-Drezdeńskiej, ostatnia stacya 
Teresin  ( T e r e s i e n s t a d t )  pocztow a 

i telegraficzna stacya A u  s c h a,

o tw aitem  został na r. b. 
x dniem 1 Kwietnia.

W łaśc ic ie le  zak ładu  pozyskali zpośród 
lekarzy nakierow nika lekarskiego hydrote- 
rapeutę szczególnie im poleconego przez 
najkom petentniejsze powagi, któryjwłaśnie 
jest z i o m k i e m .  Przerzeczona Dyrek­
cya przyjm uje ;ątoli do zakładu li stó- 
sow ne choroby. ( 7 3 4 -* 3 )

Z  A d m n i s t r a c y i  Z a k ł a d u .

Powrotne rozpoczęcie ruchu
na przestrzeni

od Szczakowej do Mysłowic.
Od 15 Maja r. b.

rozpocznie się, w strzym any przez zniszczenie obydw óch m ostów  na Przem ezy na 
drodze żelaznej od Szczakowej do Mysłowic, ruch  przewozowy niety lko osób, 
pakunków , przesyłek pospiesznych, ale także i frach tow ych transportów .

W iedeń dnia 1 Maja 1 8 6 7 7 “  s  • \  ' , * (t**--3)
H y r e f e c y a  

c. k. uprzywilejowanej kolei Północnej Cesarz 1  F e r d y n a n d a

Pierwsza największa Fabryka płóciennej bielizny
B r a c i  B e c k  w  W i e d n i u ,  O perngasse Nr. 2.

_  'N iez ró w n an a  w doskonałości guątM 1 t a n io ś c i ,____
^^^^M ała^gróbawystarcz^j^ab^sięoprawdzie^ego^o^szenia^rzekonać^
■ 4 o » » u T eT « ęz k le  najnowszeglTT^qjuT'iTlDoty rccznei, z cienkiego rumbursk 

tna, sztuka po złr. 2-25, '
dto wykwintnie ubrane, roboty ręcznej, z

cienkiego r u m  burskiego p 
3-25 do 3-50.t*

J6-

rumb. batyst, weby
 __________________ płóciennej, sztuka po złr. 3~7B; 450, 5, S'BO, do z ł r . ________
_______dto________ najcień. białe aug. koszule z azirtingu, szt. po złr. 1-50, 2, 2-50 do—
_______ dto________ kolorowe franc, perkal. koszule, za szt. po złr. 2, 2-25. 2 50 do 275
Gacie m ę ih le  z rumburg. płótna, sztuka po złr. 150, 1'70, 1~90, 210. 2~30, do 2 50
Koszule damskie pięknie haftowane, najnowszćj mody z rumb. plót. po złr. 2, 2 25
_____________________ 2-50, 3, 3 50 do 4 złr.__________   1

dto bogato haft. z naje. rumb, bat, weby płóc. po 3-50, 4, 4~50 do 5 50’
Mocne gorsety z naje, perkalu, gład. złr. 1-80, 2 do 2~50, bog. haft. 3, 3 25, 3~50 do 4 50  ̂
Majtki damskie, najn. kroju, gładkie 1.40, 1-60 do 1'80, ładnie haft. 2, 2-25, 2'50 do 3. 
Koszule dla dziewcząt 1 chłopców każdej wielk. szt. 1’25, 1.50, 1'75, 2 do 2 25. 
Skarpetki bawełniane białe cienkie pół tuzina 2, 2'50 do 3, kolorowe 3, 3~25 do 3'50. 
Skarpetki niciane dto poł tuzina 2~50. 3, 3 50 do 4, kol. 4, 4~50. 5 do 6 zł.
Pończochy bawełniane najcieńsze pół tuzina złr. 2'50, 2-75, 3, 3-50, do 4.___________
Pończochy niciane najcieńsze pół tuzina złr. 3, 3'50, 4, 4'50 do 5 z ł r ; _________
Kołnierze stojące i wykładane eleganc. najn. kroju pół tuzina 1-25, 1'50, 1-75, 2 do 2-25.
K raw atk i pyszne jedwabne, sztuka po cent. 25, 30, 35, 40 do 50 c._______  .
Echarpes fraucuskie sztuka po cent. 75, złr. 1, 1~25,150, 1-75 do 2 złr.

Wartość terapeutyczna Syropu 
chiny i żelaza,

Aptekarzy nadwornych ks. Mapoleona

Połączenie chiny i żelaza rozwiązało 
jedno z najtrudniejszych zadań w dziedzi­
nie farmacyi. Lekarze uznali powszechnie 
znakomite usługi, jakie ta preparacya przy­
nosi cierpiącym. China znaną jest w me­
dycynie jako środek toniczny najwyższej 
potęgi Połączoną ona została z fosfora­
nem żelaza, który jest jedną z lepszych 
preparacyj żelezistych, ponieważ zawiera 
dwa pierwiastki; żelazo i fosfor, wyrabia­
jące krew i kości. Szanowni Lekarze z za­
jęciem— sądzimy— przeczytają zdanie le­
karzy paryskich i rożbiór tej preparacyi 
dokonauy przez jednego z najznakom it­
szych chemików w świecie:

' ib'lr
„Środek ten sprawia ciągle pomyślne skutki 

„w trudnych trawieniach (dyspepsie), bladacz- 
„ce, braku regularności miesięcznej, krwioto- 
„kach, upławach. gorączkach łyfoidalnych, dy- 
yjabecie i we wszystkich wypadkach, gdzie idzie 
„o wytworzenie Bił słabemu i powrócenie żywio­
łó w  życia zwątlonych lub utraconych.

„Arnal, nadworpy Doktor Cesarza Napoleona."
„Jest to jedna ze szczęśliwych preparacyj, za­

dowalających chorego 1 lekarza. Jest to jedna 
„z najlepszych, a szczególniej łatwo' mogących 
„być zniesionymi preparacyj żelezistych.

.Chassaignac, 
naczelny Chirurg szpitala Lariboisićre “

„Środka tego przyjmowanego zawsze bez odrazy 
„przez chorych, używam z pomyślnym skutkiem.

„Mervey de Chegoin, 
członek medycznej akademii paryskiej."

„Przezroczystość tej preparacyi i smak przyjem- 
„ny bez woni żelaza, jest środkiem lekarskim 
„wcale nieodrażąjącym i skutecznym.

O 8" 6!  vMonoa,
profesor fakultetu medycznego w Paryżu."

„Rozbiór tego Syropu wykazał, że zawiera 
„on w spbie chinę 1 sól źelezistą w największej 
ilości, „Roussin,
profes. Chemii w szpitalu Val de Grace w Paryżu."

. . .  ----------------------------------------

Tylko dwa dni
do nabycia

Losów loteryi dobroczynnej
na korzyść krajów

ostatnią wojną dotkniętych.
po cenie  3 0  C e n t Ó W ,

Ciągnienie dnia 1©  M a j a  r .  to.
S p rz ed a je  je  

(747-4) J a n  B r e d a ,
utrzymujący;Kantor c. k. Loteryi 

w głównym Rynku przy ulicy Wiślnej.

l » l e ty  p o d r ó ż n e  prawdziwie angiej8kie_po_złr. 10'50Ł_lP50!_Dłj)0L_14_do^ >-^ ^ —m̂ Ę

     —  T  W  Q K n ,
P ł ó t n o  czysto lniane recznei tkaniny, za sztukę 30-łokciową zlr. 8 25, 9, 9 oU do 11) zł.
:__ . ■- -----■ ■  :--------    rr.T--------Ł-rX'----------------- TTTTETTTK-fUY lin lR.fTAP ł ó t n o  cienkie rumburskie dto 40 dto
W e b a  cienka rumburska dto 50 dto ss,

14-50,15 50 do 16-50. 
~2L~23. 25 do 28 złr7

ESSENCYA
z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskute­
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach złeg > przymiotu 
(syfilitycznych), zanieczyszczeniu krwi i 
Wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol­
skim języku. (445-13>T

Dostać można w Paryżu w aptece p. Colbert 
w pasaażu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego n p. Gallego w Warszawie, w 
Wilnie n p. Chróścickiego, w Lublinie u p. Ma­
zurkiewicza, we Lwowie u pp. Mikolasza i R u­
kera, w Krakowie a  p. Btunona Miczyńskiego 
w Kijewie w aptece p. Npcze.

dto 50 dto 30, 32, 35 do 38 złr.B atyn t-w eba belgijska  _______________________________
Serw ety  adamaszkowe czysto-lniane, pół tuzina zlr. 3, 80. 4 do 4 5 0 . _______________
O brusy  adamaszkowe czysto lniane, sztuka po złr 2-50, 3-50, 3'75 do 4 złr.___________
R ęcz n ik i dto dto_____ pół tuzina złr. 2*50, 3 50. 4 do 4'50._______________
C hustk i dp nosa  najcieńsze lniane, pół tuzina złr- 1'40, 1'80, 2, 2 50, 3, 3-50.
” dto_______ batystowe francuskie dto 2, 2-50, 3, 3-50 do 4. '
p łó tn o  ru sk ie  (toiłe russe) prawdziwego koloru dla mężczyzn i chłopców, ło k iećp o  

centów 35, 40, 45 do 50.■TT KMJ, ___ ______ _______________________________ _________________________________________________________________________________ ________

K  Ogromny wybór b i e l i z n y  p o ć c i e l o w e j , ’ k a p  na łóżka w e ł n i a n y c h ,  dy- 
w a n ś w  na stoły z k u t a s a m i ,  f i r a n e k ,  o b r u s ó w  do kawy, k o ł d e r  podró-

r-ełnianych i płóciennych — Gradl itp. itp. ' *_' ___________________
Angielskie p i e t y  p o d r ó ż n eTAźtuka P° zh- 1050, 11-50, 1250, 13~5o do 18 złr.______
Zam ówienia z prowincyi b ęd ą  jak  najszybciej w ypełniane. O k a z y  i Cenniki 

na żądan ie  (b ez p ła tn ie ) ro z sy ła n e . (738-3-12)T
Koszule, k tó re  niedobrze leżą , mogą być napow rót odesłane.

A. EAŁLENBERGA
sław ne w świecie

A natom iczne i E tnolog iczne
„ MUZEUm.

O tw arte od godz. 9 z rana do 7ćj wieczór.

BZT T rw ać tylko będzie przez krótki 
p rzeciąg czasu.

1 .. numeru dzisiejszego do-
J%cza się: „Nr. 70ty „Gazety 

Przemysołwej, zawierający: Statut pier- 
wszej galicyjskiej Spółki akcyjnej wyrobu 
piwa w Tąrnowie,

Czcionkami Drukarni „CZASU** W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański^


